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Z 1-go listu 

św. P iotra  

A posto ła  

5, 6 —  II

N a j m i l s i !  6. U n i ż a j c i e  S ię  p o d  
p o t ę ż n y m  r a m i e n i e m  B o g a ,  a b y  
w a s  w y w y ż s z y ł  w e  w ł a ś c i w y m  
c z a s i e ,  7. p r z e r z u c a j ą c  w s z e l ­
k ą  t r o s k ę  w a s z ą  n a  n i e g o ,  p o ­
n i e w a ż  o n  t r o s z c z y  s i ę  o  w a s .  
8. B ą d ź c i e  t r z e ź w i !  C z u w a j c i e !  
P r z e c i w n i k  w a s z ,  d i a b e ł ,  j a k  
l e w  r y c z ą c y  k r ą ż y  w o k ó ł ,  s z u ­
k a j ą c ,  k o g o  p o c h ł o n ą ć ;  9 k t ó ­
r e m u  p r z e c i w s t a w i a j ą c  s i ę  u -  

m o c n i e n i  w i a r ą ,  w i e d z ą c ,  ż e  t a ­
k i e  s a m o  z  c i e r p i e ń  p o n o s i  n a  
ś w i e c l e  b r a t e r s t w o  w a s z e .  10. 
B ó g  z a ś  w s z e l k i e j  ł a s k i ,  k t ó r y  
w e z w a ł  w a s  d o  w i e c z n e j  c h w a ­
ł y  s w e j  w  C h r y s t u s i e ,  g d y  p o ­
c i e r p i c i e  n i e c o ,  s a m  ( w a s )  u d o ­
s k o n a l i ,  u t w i e r d z i ,  u m o c n i ,  u -  
g r u n t u j e .  11.  J e m u  ( n a l e ż y  s i ę )  

m o c  n a  w i e k i  w i e k ó w .  A m e n .

nwngelw

w edług  

św. Łukasza  

1 5 ,  I —  1 0

O w e g a  c z a s u :  1. Z b l i ż a l i  s i ę  d o  
n i e g o  ( t z n .  J e z u s a )  w s z y s c y  
e e J n i c y  i g r z e s z n i c y ,  a b y  g o  
s ł u c h a ć .  2. A  f a r y z e u s z e  i u -  
c z e n i  w  P i ś m i e  s z e m r a l i ,  m ó ­
w i ą c :  Z e  t e n  p r z y j m u j e  g r z e s z ­
n i k ó w  i j a d a  z n i m i !  3. ( J e z u s )  
z a ś  p o w i e d z i a ł  i m  t a k ą  p r z y ­
p o w i e ś ć ,  m ó w i ą c :  4. C z y  j e s t  
m i ę d z y  w a m i  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  
m a j ą c  s t o  o w i e c ,  a  u t r a c i w s z y  
j e d n ą  z  n i c h ,  c z y ż  n i e  z o s t a w i  
d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i u  d z i e w i ę c i u  
n a  p u s t y n i  i n i e  p ó j d z i e  z a  t ą ,  
k t ó r a  7 g i n ę ł a ‘J ( C z y ż  n i e  b ę ­
d z i e  j e j  s z u k a ć ) ,  a ż  j ą  z n a j ­
d z i e ?  5. A z n a l a z ł s z y ,  w k ł a d a  
( ją )  n a  r a m i o n a  s w o j e  (i)  r a d u ­
j e  s ię .  G. I  p r z y s z e d ł s z y  d o  d o ­
m u ,  z w o ł u j e  p r z y j a c i ó ł  i s ą ­
s i a d ó w ,  m ó w i ą c  i m :  C i e s z c i e
s i ę  z e  m n ą ,  p o n i e w a ż  z n a l a ­
z ł e m  o w c ę  m o j ą ,  k t ó r a  z g i n ę ­
ł a .  7. O ś w i a d c z a m  w a m ,  ż e  t a ­
k a  b ę d z i e  r a d o ś ć  w  n i e b i e  z  
j e d n e g o  g r z e s z n i k a ,  c z y n i ą c e g o  
p o k u t ę ,  j a k  z d z i e w i ę ć d z i e s i ę ­
c i u  d z i e w i ę c i u  s p r a w i e d l i w y c h ,  
k t ó r z y  p o k u t y  n i e  p o t r z e b u j ą .  

8. A l b o ,  k t ó r a ż  n i e w i a s t a ,  m a  
j ą c  d z i e s i ę ć  d r a h m ,  g d y  z g u b i  
j e d n ą  d r a b i n ę ,  c z y ż  n i e  z a p a l a  
ś w i e c y ?  ( C z y ż )  n i e  u m i a t a  d o ­
m u  i n i e  s z u k a  s t a r a n n i e  t a k  
d ł u g o ,  a ż  ( ją )  z n a j d z i e ?  9. A  
g d y  z n a j d z i e ,  z w o ł u j e  p r z y j a ­
c i ó ł k i  i s ą s i a d k i .  m ó w i ą c :  
C i e s z c i e  s i ę  z e  m n ą ,  p o n i e w a ż  
z n a l a z ł a m  z a g u b i o n ą  d r a h m ę  
10. T a k  w i ę c ,  o ś w i a d c z a m  w a m ,  
T a d o ś ć  p o w s t a j e  w ś r ó d  a n i o ł ó w  
B o ż y c h  z  p o w o d u  j e d n e g o  
g r z e s z n i k a ,  c z y n i ą c e g o  p o k u t ę .

OKOLICE 
BETSAIDY

KOMENTARZ DO 
I P 5,

P erykopa  L ekcji m szalnej z trzeciej n iedzieli po 
Z esłaniu  D ucha Św iętego stanow i zakończenie 1-go 
lis tu  św. P io tra  Ap. i zaw iera  upom nien ia , sk ie ­
row ane do w szystk ich  w iernych . U pom nien ia  te  
streścić m ożna n as tępu jąco : poddan ie  się Bogu
(w. 6—7), po trzeba  czuw ania (w. 8—9a), wszyscy 
w iern i c ierp ią  (w. 9b), a Bóg ich w spom aga (w. 10— 
— 11) .

„U niżajcie się pod potężnym  ram ien iem  Boga“
— w  pop rzedn im  w ierszu  A postoł m ów ił o u n i­
żan iu  się, wzgl. pokorze w iernych  w obec siebie. 
T eraz  m ów i o un iżan iu  się w obec Boga. W iersz 
ten  w  języku greck im  brzm i obrazow o i dosyć 
m ocno: w szystko jes t w ręku  Boga i On k ie ru je  
biegiem  losu św ia ta  i każdego człow ieka, którego 
często spo tyka ją  dośw iadczen ia  i c ierp ien ia , k ie ­
row ane „potężnym  ram ien iem  Boga". A kim  jes t 
człow iek? S tw orzeniem  Bożym, k tó re  w inno  uznać  
is tn ien ie  i w ielkość Boga. S tąd : „U niżajcie  się pod 
potężnym  ram ien iem  Boga, aby  w as w yw yższył 
w e w łaściw ym  czasie". — Za uznan ie  nad  sobą 
potęgi — „ ram ien ia” Boga — w iernych  czeka n a ­
g roda w yw yższenia (por. M t 11, 29). Oczywiście, 
A u to r nie m ów i, k iedy ta nag roda  nastąp i. W ulgata  
w ydaje  się sugerow ać czas pow tórnego  p rzy jścia  
C h rystu sa  P ana, jednakże  aż tak  odległe zrea lizo ­
w anie  nagrody  n ie  je s t p rzekonyw ujące. P rościej 
je s t tłum aczyć, że nagroda jes t pew na  i P an  odda 
ją  w e w łaściw ym  czasie, k iedy p rzy jdzie  na to 
pora.

Z obow iązkiem  u n iżan ia  się w obec potężnego 
ram ien ia  Boga św. P io tr  łączy m otyw  pocieszają­
cy. „P rzerzuca jąc  w szelką troskę  na  niego (tzn. 
Boga), pon iew aż on troszczy się o w as“ : por. 
P s 54 (55), 23; M dr 12, 13). — Z jed n e j strony  A po­
stoł każe się ukorzyć w obec potężnego Boga, a z d ru ­
giej — rozciąga p rzed  oczam i czy te ln ika  obraz Boga, 
troszczącego się poniew aż on — Bóg — troszczy się
0 w as”. — To już  coś nowego, z czym  nie spo tykał 
się do tąd  w yznaw ca bóstw , m ieszkających  na 
O lim pie. Ideę  O patrzności Bożej rep rezen tow ał 
w praw dzie  ST., a le  w  pełn i rozw inął ją  dopiero  NT. 
O to w łaśn ie  pe łn a  rac ja  poddan ia  się Bogu!

M imo to, nie m ożna zapom inać o ustaw icznej 
czujności: „B ądźcie trzeźw i! C zuw ajcie!” — Z esta­
w ien ie  obok siebie dw u w ezw ań, po leceń sp raw ia  
m ocne w rażen ie : N ie u p ija jc ie  się! C zuw ajcie! D la­
czego? „P rzeciw n ik  w asz, d iabeł, ja k  lew  ryczący 

‘k rąży  w okół, szukając, kogo poch łonąć’1 — I znow u 
w sposób obrazow y, ba  — jask raw y , A u to r n a tch n io ­
ny w yraża im m an en tn ą , pozazm ysłow ą rzeczyw i­
stość. Szatana  nazyw a tu św. P io tr  „p rzeciw nik iem "
1 „d iab łem -1, co w  g runcie  rzeczy w ychodzi na  jedno, 
jednakże  m yśl nab ie ra  przez to w iększej ostrości. 
D iabeł (=  oszczerca) po rów nany  tu  został do ry ­
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czącego lw a  w  czasie nocnego polow ania. L ew  g łod­
ny k rąży  w okół i szuka, kogo by pożreć. T ekst 
grecki nie m a „pożreć"’, lecz „pochłonąć1’ coś z w o­
dą, co ostateczn ie  też na  jedno  w ychodzi i co 
p o tw ierdza ją  s ta re  p rzek łady . R yk lw a w yw ołu je  
uczucie g rozy: w szystko w okół szyku je  się do ob ro ­
ny lub czujnie, w ukryciu  w yczekuje, aż n iebezpie­
czeństw o m inie. T akim  p rzeciw nik iem  w iernych  
je s t d iab e ł — szatan , dodajm y  — przeciw nik iem  
m ocnym  i in te ligen tnym , z k tó rym  należy się liczyć, 
chociaż n ie  tylko...

„K tó rem u p rzec iw staw ia jc ie  się um ocnien i w ia ­
rą 1’ — P rzeciw nikow i (zbaw ienia) m uszą p rzec iw ­
staw ić się, a n aw e t zorganizow ać obronę w szyscy 
w iern i. W w alce z sza tanem  jak o  uzb ro jen ie  służy 
w iara . Innym i słowy, srożenie  się (ryk) p rzeciw nika  
nie je s t groźny d la  tych, k tórzy  po siad a ją  w iarę.

„W iedząc, że tak ie  sam o z  c ierp ień  ponosi na 
św iecie b ra te rs tw o  w asze” — C zytelnicy listu , c ie r­
p iący  i dośw iadczan i pokusam i d iab ła , nie są osa­
m otn ien i w  tym  w zględzie. To sam o „z c ie rp ień1* 
znoszą i pozostali b racia , czyli b ra te rs tw o  (określe­
nie ab strakcy jne). „B ra te rs tw o ’' w  tyrp w ypadku 
podkreśla  jedność w szystk ich  C hrześcijan , rozsia­
nych  p o  ów czesnym  Im p eriu m  R zym skim , ale je d ­
ność ta dokonu je  się p rzez  w iarę.

„Bóg zaś w szelkiej łask i, k tó ry  w ezw ał w as do 
w iecznej chw ały  sw ej w  C hrystu sie ’1. — Od Boga 
pochodzi w szelka łaska, a szczególnie łaska  pow o­
łan ia  do chw ały , do k tó re j n ie  m a innego dojścia, 
jak  ty lko przez i w  C hrystusie. On też da je  łaskę 
w y trw an ia  i znoszenia z poży tk iem  cierp ień : „gdy 
pocierp icie  nieco, sam  (was) udoskonali, u tw ierdzi, 
um ocni, u g ru n tu je ”. — W te j części w iersza pod­
k reślona  została  w ychow aw cza ro la  cierp ień , c ie r­
p ien ia  bow iem  oczyszczają, doskonalą , u sz lach e tn ia ­
ją , słow em  — przygo tow u ją  człow ieka do w iecznej 
chw ały. O k reślen ia : „udoskonali, u tw ierdzi, um ocni, 
u g ru n tu je ” (Bóg) odnoszą się tak  do życia na  ziem i, 
ja k  i do chw ili, k iedy w iern i o siągną chw ałę, 
tzn. zbaw ien ie  w ieczne.

L ekcję  naszą kończy doksologia: „Jem u  (należy 
się) moc na  w iek i w ieków . A m en11. — D oksologia 
ta w yraża  życzenie, by zaw sze u znaw ana  była moc, 
potęga Boga nad  stw orzeniam i. Z akończenie L ekcji 
w raca  do je j począ tku : „U niżajcie się pod potężnym  
ram ien iem  Boga, aby w as w yw yższył w e w łaśc i­
w ym  czasie1’. U znanie  m ocy Bożej nad  sobą je s t 
rów noznaczne z oddan iem  chw ały  Bogu. O ddaw a­
nie zaś chw ały  Bogu stanow i cel naszego is tn ien ia  
oraz sp raw ia , że zasługu jem y sobie na nasz udział 
w  tej chw ale, co po tw ierdza  „A m en" (niech się tak  
stanie).

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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D z i a ł  c z a s o p i s m  r e l i g i j n y c h  n a  w y s t a w i e  w  T o k i o

DR BLAKE

O RATYFIKACJI

UKŁADÓW

MIĘDZY NRF

A POLSKĄ I ZSRR

S ek re ta rz  gen era ln y  Ś w ia to ­
w ej R ady  K ościołów , d r E uge- 
n e  C arson B lake, s tw ie rd z ił n a  

i początku  m a ja  br.. że  p rze-
*  w aża jąca  w iększość czołow ych 

osobistości K ościołów  człon­
kow skich ŚRK żyw i nadzieję, 

) że . B undestag  zachodnionie- 
m iecki będzie ra ty fik o w ał u- 
kłady z M oskw ą i W arszaw ą, 
zaw arte  p rzez  rząd  boński.

W liście  do b. biskupa E w an ­
gelickiego K ościoła K rajow ego  
H anow eru , H an sa  L ilje, k tó ry  
w  w yw iadz ie  d la  h am bursk ie - 
go ty g o d n ik a  ”D eu tsches 
A llgem eines S o n n tag sb la tt” 
opow iedzia ł s ię  za ra ty fik a c ją  
układów ', d r  B lake s tw ie rd za : 
„Sądzę. że zgodnie z  szerok im  
przekonan iem , z  uw agi na po ­
kój i sp raw ied liw ość  w  św ie- 
cię, zachodzi p o trzeba  d z ia ła ­
n ia  w  k ie ru n k u  u regu low an ia  
n ierozw iązanych  s ta le  jeszcze 
spornych kw estii, jak ie  pozo- 
s taw iła  po sob ie  II w o jn a  św ia ­
to w a”.

„W  g runc ie  rzeczy jestem  
m ocno p rzekonany , że decyzja  
B undestagu  zachodnioniem iec- 
kiego w  sp raw ie  uk ładów  ma 
daleko  poza N RF w y b ieg a ją ­
ce znaczenie d la  p o ko ju  w  
E urop ie  i  w św iec i er" — pisze 
d r  B lake w  liście, k to rego  ko­
p ie  zostały  także  p rzes łane  
p rzew odniczącem u R ady K o­
ścioła E w angelickiego w N RF. 
biskupow i H erm anow i D iet- 
zfelbm gerow i, prezesow i Sy­
nodu tego K ościoła, prof. d r 
L udw igow i R aiserow i i  posło­
w i do B undestagu  z  ram ien ia  
CDU, d r  R ichardow i von W eiz- 
sackerow i, k tó ry  jednocześn ie  
je s t członkiem  K om ite tu  W y­
konaw czego Ś w iatow ej R ady 
Kościołów.

POSIEDZENIE

PREZYDIUM

KONFERENCJI

KOŚCIOŁÓW

EUROPEJSKICH

Pod koniec k w ie tn ia  br. w  
Z agorsku  k. M oskw y o b rad o ­
w ało P rezydium  K on feren c ji 
K ościołów  E uropejsk ich . G łó­

w n y m i tem a tam i o b rad  były  
a k tu a ln e  zagadn ien ia  po lityk i 
europejskiej., a  zw łaszcza u k ła ­
dy N R F z  P o lsk ą  i  ZSRR. 
porozum ien ie  cz te rech  m o­
cars tw  w  sp ra w ie  B erlina  Z a ­
chodniego, i p lan o w an a  K on­
fe ren c ja  E u ro p e jsk a  w  S p ra ­
w ie  B ezpieczeństw a i  W spół­
p racy . 7-osobow e P rezyd ium  i 
sek re ta rz  genera lny  K K E, dr 
G len  G arlie ld  Williams* za ję li 
s ię  poza  tym  sp raw ą  s to su n ­
ków  m iędzy K ościo łam i ew an ­
gelickim i, p raw osław nym i i 
rzym skokato lick im i n a  k on ty ­
nencie  eu rope jsk im  o raz  roz­
w ażali p lan y  następnego  Zgro­
m adzen ia  O gólnego, k tó re  ma 
s ię  odbyć jesien ią  1974 r. w  
N yborgu  (Dania).

W k o m u n ik a c ie ,' opub liko ­
w an y m  po zakończeniu  obrad , 
czytam y m .in .; „D uch w za­
jem nego  zrozum ien ia" m iędzy 
ch rześc ijanam i w Europie, do 
jak iego  s ię  dążv w  łonie „K on­
fe ren c ji K ościołów  E u ro p e j­
sk ich", może m ieć także  „zna­
czenie d la  rozw oju  w sp ó łp ra ­
cy m iędzy p ań stw am i i n a ro ­
d a m i-’.

Jed en  z  członków  P rezy­
dium , b. p rezes K ościoła E- 
w angelick iego  W estfalii (NRF), 
E rn s t W ilm . ośw iadczył p rzed ­
s taw ic ie low i p rasy : „B yło o- 
czyw iste, że tak że  w spólnocie 
kościelnej n ie  w olno  przejść  
obok zagadnień , dotyczących 
poko ju  i bezpieczeństw a w 
E uropie. T akże było oczyw i­
ste, że  sześciu członków  P re ­
zyd ium  z innych  k ra jó w  E uro ­
py W schodniej i Z achodniej 
oczekuje  n iec ierp liw ie  ra ty fi­
k ac ji uk ładów  w schodnich . 
K ościoły E uropy W schodniej 
są  m ocno zaangażow ane w 
p racy  pokojow ej, skoncen tro ­
w an ej w okół bezp ieczeństw a i 
w spó łp racy  w  E uropie  i p roszą 
K ościoły Z achodu, by w  tej 
dziedzin ie  in tensyw n ie  w spół­
d z ia ła ły”,

KOŚCIOŁY

A ŚWIATOWA

KONFERENCJA

W SPRAWIE

HANDLU I ROZWOJU

S ek re ta rz  g enera lny  Ś w ia to ­
w ej R ady K ościołów , d r  E.C. 
B lake, złożył podp is  pod p ro ­
gram em  akcyjnvm , przedłożo­
n y m  przez różne K ościoły i 
grupy  chrześc ijan  III K onfe­
re n c ji Ś w iatow ej N arodow  
Z jednoczonych w  S p raw ie  
H an d lu  i R ozw oju, k tó ra  od

połow y k w ie tn ia  d o  połow y 
m a ja  br. o b radow ała  w  sto licy  
Chile, S antiago.

10-punktow y p rog ram  do­
m aga  s ię  m .in . sku tecznego  i 
rów noupraw nionego  u dz ia łu  
k ra jó w  rozw ijających, s ię  w  
refo rm ie  m iędzynarodow ego 
sy stem u  w alutow ego. Poza 
ty m  au to rzy  p ro g ram u  popie­
ra ją  id eę  szczególne} pom ocy 
d la  najm niej. rozw in iętych  
k ra jó w  i w zyw ają  w szystk ie  
k ra je  uprzem ysłow ione, by  na 
ten cel przeznaczyły  0,7 p ro ­
c e n t sw ego dochodu n a ro d o ­
w ego.

ODZNACZENIE__________

PRZEDSTAWICIELI ŚRK

ZA DZIAŁALNOŚĆ_______

POKOJOWĄ_____________

D yrek to r K om isji K ościołów  
do S p raw  M iędzynarodow ych 
Ś w ia tow ej R ady Kościołów, 
d r  L eopoldo N iilus, re fe ren t 
do sp raw  U chodźców  A fry ­
kańsk ich , K odw o A nkrah  i  se ­
k re ta rz  genera lny  O gólnoafry- 
kańsk ie j K on fe ren c ji K ościo­
łów, kanon ik  B urgess C a rr po­
łożyli o sta tn io  pow ażne zasłu ­
gi w  dojściu  do sp o tk an ia  i w 
zaw arciu  u k ład u  pokojow ego 
m iędzy przedstaw icie lam i rzą ­
du  S u d an u  i ruchu  w yzw oleń­
czego S udanu  Południow ego.

Podczas przyjęcia , w ydane­
go przez p rezyden ta  Sudanu, 
gen. Nume.'ry, wszyscy trzej 
działacze ekum eniczni odzna­
czeni. zostali w ysokim i o rd e ra ­
mi sudańsk im i

KOŚCIOŁY

W NRD WYDAJĄ

MATERIAŁY

NA TEMAT PROGRAMU 

ANTYRASOWEGO_______

Z w iązek Kościołów  E w ange­
lickich w NRD w ydał osta tn io  
czw arty  zbiór in fo rm acji i m a ­
te ria łó w  na  tem at P ro g ram u  
A ntyrasow ego Ś w iatow ej R a­
dy K ościołów. Z biór ten  zaw ie­
ra  m.in. w yk ład  G u n tera  K ru - 
sche na  tem at „Kościół po 
s tro n ie  uciskanych"'. Poza tym  
w  zbiorze m ateria łów  zn a jd u je  
się p ro je k t nabożeństw a, o p ra ­
cowanego w spólnie przez e-

N e o f a s z y ś c i  n a  P l a c u  R e p u b l i k i  w  
R z y m i e

w angelików  i rzym skokato li- 
ków \ k tó rego  w ażnym i e lem en­
tam i są  zagadn ien ia  rasow e.

PROTEST 

ODDZIAŁU ChKP

W BERLINIE____________

ZACHODNIM

O ddział R eg ionalny  C hrze­
ścijańskiej! K on fe ren c ji Poko­
jow ej w  B erlin ie  Z achodnim  
zap ro testo w ał p rzeciw  w y łą ­
czeniu  NRD z  „ ró w n o u p ra ­
w nionego  u dz ia łu” w  K onfe­
re n c ji ONZ d o  S p ra w  O chrony 
Ś rodow iska  C złow ieka, k tó ra  
w  czerw cu br. m a odbyć się 
w  Sztokholm ie. W ten  sposób 
p rzy łączy ł się on do p ro testu  
O ddzia łu  R egionalnego C hK P  
W NRD.

Ja k  podkreśla  rezolucja , p ro ­
b lem y  o ch rony  środow iska 
człow ieka m ogą być ty lko  roz­
w iązane przez „un iw ersa lną , 
m iędzynarodow ą w spó łp racę”.

PROF. GOLLWITZER 

POTĘPIA ESKALACJĘ

WOJNY_________________

WIETNAMSKIEJ

Podczas n ied aw n e j dem on­
s trac ji przeciw  esk a lac ji w ojny 
w ietnam sk iej, p rzem aw ia ł m. 
in. w ybitny  teolog p ro te s tan ­
cki. prof. d r H elm ut G ollw it- 
zer. Ponow ne bom bardow anie 
D em okratycznej R epubliki 
W ietnam u przez USA nazw ał 
on „jaw nym  przestępstw em , 
pozbaw ionym  jak ie jko lw iek  
rac ji politycznej". „Z aplano­
w an a  na zim no” przez w ładze 
am erykańsk ie  ..eskalacja i 
przestępstw a, dokonane w o- 
s ta tn ich  tygodniach" w W iet­
nam ie m ają  — zdan iem  prof. 
G ollw itzera  — „tak i sam  ni- 
h ilis tyczny ch a rak te r jak  H i­
tle ra  obłęd niszczenia w o s ta t­
niej fazie II w ojny św ia tow ej”. 
P rof. G ollw itzer w ystąp ił p rze­
ciw  tw ierdzen iu , że A m eryka­
nie b ron ią  w  W ietnam ie w ol­
ności i dem okracji. Tego ro ­
d za ju  tw ierdzenie  jes t ty lko  
p retekstem , zm ierzającym  do 
upokorzen ia  narodu  w ie tn am ­
skiego i pozbaw ienia go p ra ­
w a  do sam ostanow ienia.

APEL___________________

ŚWIATOWEGO__________

KONGRESU_____________

ISLAMSKIEGO__________

Ś w iatow y K ongres Is lam ski 
\vezwTał n a ro d y  m uzu łm ańsk ie  
w  całym  św iecie, by  m a te ria l­
n ie  i  duchow o pop ierały  ruchy  
wvzw7oleńcze w  A fryce Płd., 
Rodezji, Angolii. M ozam biku i 
innych  k ra ja c h  A fryk i wr ich  
w alce  przeciw  ko lonializm ow i 
i rasizm ow i.
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12 m a j a  b r .  s e k r e f a r z  s t a n u  
N R F  E  g o n  B a h r  i  N R D  M i -  
c h a e l  K o h l  p a r a f o w a l i  w  B o n n  
o g ó l n y  u k ł a d  k o m u n i k a c y j n y  
m i ę d z y  o b u  p n ń s t i u a m i  n i e ­
m i e c k i m i  U k ł a d  t e n  o b e j m u j e  
o g ó ł e m  33 a r t y k u ł y  u j ę t e  w  
6 - e i u  r o z d z i a ł a c h  ( p o s t a n o w i e ­
n i a  o g ó l n e ,  k o m u n i k a c j a  k o l e ­
j o w a ,  ż e g l u g a  s r d d I q d o t t 1a ,  k o ­
m u n i k a c j a  s a m o c h o d o w a ,  ż e ­
g l u g a  m a r s k a  i p o s t a n o w i e n i a  
k o ń c o i u e ;  J e s t  z a w i e r a n y  , , n a  
c z a s  n i e o k r e ś l o n y ” i m o ż e  b y ć  
w y p o w i e d z i a n y  5 l a t  p o  j e g o  
w e j ś c i u  uj ż y c i e  n a  2 m f e s i c t c e  
p r z e d  k o ń c e m  o d p o w i e d n i e g o  
r o k u  k a l e n d a r z o w e g o

W  S t o c z n i  i tu .  K o m u n y  P a r y ­
s k i e j  w  G d y n i  t r w a  b u d o w a  
d r u g i e g o  j u ż  5 5 ~ t y s i ę c z n i k a .  J e s i  
o n  p r z e z n a c z o n y  d la  a r m a t o r a  
p o l s k i e g o .  N a  z d j . : p o d c z a s

m o n ? a ż u  w  s u c h y m  d o k u

W d n i a c h  10— l]  m a j a  b r .  o b ­
r a d o w a ł o  w  W a r s z a w i e  V P l e  

n u m  K o m i t e t u  C e n t r a l n e g o  
P o l s k i e j  Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  
R o b o t n i c z e j ,  T e m a t e m  d w u ­
d n i o w e g o  p o s i e d z e n i a  b y ł  p e r ­
s p e k t y w i c z n y  p r o g r a m  b u d o w ­
n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o .  P l e ­
n u m  p o d j ę ł o  u c h w a l ę  w  s p r a ­
w i e  d a l s z e g o  r o z w o j u  b u d o w ­
n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o  W n a ­
s z y m  k r a j u .  D w u d n i o w e  o h r a -  
d y  P l e n u m  p o ś w i ę c o n e  w y ­
ł ą c z n i e  p r o b l e m a t y c e  r o z w o j u  

" b u d o w n i c t w a  m i e s z k a n i o w e g o  
ś w i a d c z ą  o w i e l k i e j  w a d z e ,  j a ­
k a  p r z y w i ą z u j e  p a r t i a  i r z ą d  
d o  z a s p o k a j a n i a  w z r a s t a j ą c y c h  
p o t r z e h  s z e r o k i c h  r z e s z  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  d o  p o d n o s z e n i a  i c h  
s t o p y  ż y c i o w e j  i d o  s z y b s z e -  
g u  T o / w i ą z y w a n i a  p r o b l e m ó w ,  
n a  k t ó r e  n a j c z ę ś c i e j  w s k a z y ­
w a n o  w  o g ó l n o n a r o d o w e j  d y ­
s k u s j i  p r z e d z j a z d o w e j .

•
W  d n i a c h  o d  9 d o  12 m a j a  br .  
o b r a d o w a ł a  w W a r s z a w i e  P o l ­
s k o - b r y t y j s k a  k o m i s j a  m i e s z a ­
n a .  u s t a n o w i o n a  w  r a m a c h  
w i e l o l e t n i e j  u m o w y  g o s p o d a r ­
c z e j  i h a n d l o w e j ,  z a w a r t e j  w  
1971 m i ę d z y  r z ą d e m  P R L  i r z ą ­

d e m  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  K o m i ­
s j a  d o k o n a ł a  p r z e g l ą d u  w z a ­
j e m n e j  w y m i a n y  h a n d l o w e j  w  
u b .  r. i o m ó w i ł a  p e r s p e k t y w y  
r o z w o j u  h a n d l u  w  1972 r.

M i n i s t e r s t w o  S z k o l n i c t w a  W y ż ­
s z e g o ,  N a u k i  i T e c h n i k i  o p r a ­
c o w a ł o  n o w e  z a s a d y  p r z y j ę ć  n a  
s t u d i a  w y ż s z e  w  n o w y m  r o k u  
a k a d e m i c k i m .  C e l e m  w p r o w a ­
d z o n e j  r e f o r m y  j e s t  z a p e w n i e ­
n i e  m i e j s c a  w  u c z e l n i a c h  n a j ­
z d o l n i e j s z y m  k a n d y d a t o m  z e  
w s z y s t k i c h  ś r o d o w i s k  s p o ł e c z ­
n y c h ,  a t a k ż e  w y r ó w n a n i e  w a ­
r u n k ó w  s t a r t u  m ł o d z i e ż y  p o ­
c h o d z ą c e j  z e  ś r o d o w i s k  r o b o t ­
n i c z o - c h ł o p s k i c h .  O p r z y j ę c i u  
n a  s t u d i a  d e c y d o w a ć  b ę d ą  p o ­
d o b n i e  j a k  w  l a t a c h  u h i e g i y c h ,  
p r z e d e  w s z y s t k i m  w y n i k i  e g z a ­
m i n ó w  w s t ę p n y c h ,  a n a s t ę p ­
n i e  p e w n e  d o d a t k o w e  k r y t e r i a  
k w a l i f i k a c y j n e .

Z  d n i e m  15 m a j a  br .  o b n i ż o n o  
c e n y  d e t a l i c z n e  n i e k t ó r y c h  t y ­
p ó w  o d b i o r n i k ó w  t e l e w i z y j  
n y c h  o r a z  m a g n e t o f o n ó w  s z p u ­

l o w y c h .  Z  tą s a m ą  d a t ą  p o d ­
w y ż s z o n o  c e n y  d e t a l i c z n e  k r y ­

s z t a ł ó w  —  ś r e d n i o  o 50 p r o c . ,  
b o g a t o  z d o b i o n y c h  p o r c e l a n o ­
w y c h  s e r w i s ó w  s t o ł o w y c h  —  
ś r e d n i o  o  35 p r o c .  o r a z  n i e ­
k t ó r y c h  w y r o b ó w  f a j a n s o w y c h  
r ę c z n i e  m a l o w a n y c h  —  ś r e d ­
n io  o 100 p r o c .  R e g u l a c j a  c e n  
w / w  t o w a r ó w  p o d y k t o w a n a  z o - ł 
s t a ł a  p o t r z e b ą  u w z g l ę d n i e n i a  
p r a w a  p o p y t u  i  p o d a ż y  —  z 

m y ś l ą  o d a l s z y m  u m o c n i e n i u  
r ó w n o w a g i  r y n k o w e j .

A

W o j n a  w W i e t n a m i e  t r w a  n a d a l

N i e m i e c k a  R e p u b l i k a  D e m o ­
k r a t y c z n a  i R u m u n i a  z a w a r ł y  
w  m a j u  b r  U k ł a d  o P r z y j a ź ­
n i ,  W s p ó ł p r a c y  i P o m o c y  W z a ­
j e m n e j  U r o c z y s t o ś ć  p o d p i s a n i a  
u k ł a d u  o d b ^ i a  s i ę  tu B u k a r e s z ­
c i e  i v  d n i u  12 m a j a  b r .  Z  r a ­
m i e n i a  N R D  u k f a d  p o d p i s a l i .  
E r i c h  H o n e c k e r ,  p i e r w s z y  .se­
k r e t a r z  K C  S E D  o r a z  p r e m i e r  
W i l l y  S t o p h ,  c z ł o n e k  B i u r a  P o ­
l i t y c z n e g o  K C  S E D ,  2 r a m i e n i a  
R u  n\ u n i i  — N i c o l a e  C e a u s e s c u  

s e k r e t a r z  g e n e r a l n y  K C  R P K  
i  p r? e łL io d n tC 2q c y  R a d y  P a ń -  
s t t r a  S R R  o r a z  p r e m i e r  ł o n  
G h e o r g h e  M a u r e r ,  c z ł o n e k  K o ­
m i t e t u  W y k o n a w c z e g o  i S t a ­
ł e g o  P r e z y d i u m  K C  R P K .

•
Z w i ą z e k  R a d z i e c k i  e k s p o r t u j e  
z a  g r a n i c e  o k o ł o  15 t y s .  r ó ż n e ­
g o  r o d z a j u  m a s z y n ,  u r z ą d z e ń  
i  a g r e g a t ó w ,  w y t w a r z a n y c h  u; 
500 n a j w i ę k s z y c h  z a k ł a d a c h  
k r a j u  R a d z i e c k i e  m a s z y n y  i 
u r z ą d z e n i a  k u p o w a n e  s q  w  66 
k r a j a c h  D 2 i ę k i  s t a ł e m u  u » o -  
w o c z e ś n i a n i u  p r o d u k c j i  p o l e p ­
s z a n i u  j a k o ś c i  w y r o b ó w .  Z w i ą ­
z e k  R a d z i e c k i  d y s p o n u j e  o b e c ­
n i e  t e c h n i k ą ,  k t ó r a  c i e s z y  s i ę  
za  g r a n i c ą  u z n a n i e m  i  d o b r q  
o p i n i a

•
14 m a j a  b r .  o d s ł o n i ę t o  w  s l u l i -  
c y  N R D  w  B e r l i n i e  P o m n i k  
Ż o ł n i e r z a  P o l s k i e g o  i  N i e m i e c ­
k i e g o  A n t y  f a s z y s t y .  T e g o  u r o ­
c z y s t e g o  f a k t u  d o k o n a l i  p r e ­
m i e r z y  r z ą d u  P o l s k i  i  N R D  — 
P i o t r  J a r o s z e w i c z  i W i l l y  S t o p h  
w  t o w a r z y s t w i e  p r z e d s t a w i c i e l i  
r z ą d u  o b u  k r a j ó w  d i s  B u d o w y  
P o m n i k a  — m i n i s t r a  J a n u s z a  
W i e c z o r k a  i w i c e m i n i s t r a  K u r ­
i a  B o r k a .  N a  u r o c z y s t o ś c i  
p r z y b y ł  b y ł y  d o w ó d c a  W o j s k a  
P o l s k i e g o  m a r s z a ł e k  M i c h a ł  
R o l a - 2 . y m i e r s k i .  O d s ł o n i ę c i u  
p o m n i k a  t o w a r z y s z y ł a  m a n i f e ­
s t a c j a  l u d n o ś c i  B e r L i n a  o r a z  
t y s i ę c y  n a s z y c h  r o d a k ó w  p r z y ­
b y ł y c h  n a  t ę  u r o c z y s t o ś ć .

•
D e c y z j a  A d m i n i s t r a c j i  US^4 o 
z a m i n o w a n i u  p o r t ó w  p a ł n o c n o -  
w i e t n a m s k i c h  i w z m o ż e n i u  n a ­
l o t ó w  a m e r y k a ń s k i c h  n a  D e ­
m o k r a t y c z n ą  R e p u b l i k ę  W i e t ­
n a m u  s p o t k a ł a  s i ę  z  p o t u s z e c h -  
n y m  p o t ę p i e n i e m  ś w i a t o w e }  o -  
p i n i i  p u b l i c z n e j .  N n  c a ł y m  
ś w i ę c i e  p o d k r e ś l a  s ię ,  ż e  o s t a t ­
n i e  p o s u n i ę c i a  U S A  s t a n o w i ą  
p o w a ż n e  n a r u s z e n i e  n o r m  p r a ­
w a  m i ę d z y n a r o d o w e g o .
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TWÓRCY 
POMNIKA

W połow ie m a ja  br. odbyła się uroczystość odsłonięcia 
Pom nika Ż ołn ierza Polskiego i N iem ieckiego A ntyfaszysty  
w P a rk u  F rid rich sh a in , w  B erlin ie  (NRD). Pom nik  u p am ię t­
nia zb ro jny  czyn P o laków  w w alce z n iem ieck im  faszyzm em , 
sym bolizu je  postępow e trad y c je  obu narodów . U roczystość 
odsłonięcia pom nika  obszern ie  była re lac jonow ana  przez 
środki m asow ego przekazu . C iekaw ą je s t n a to m iast rzeczą 
jak  doszło do tego, że tw órcam i pom nika są  polscy plastycy. 
Zaczęło się to ta k : w  roku  1968 ogłoszono konku rs na p ro ­
je k t pom nika. Do konkursu  p rzystąp iło  4 zespoły czołowych 
naszych rzeźb iarzy  i p lastyków  niem ieckich . W 1969 konkurs 
został rozstrzygn ię ty  w W arszaw ie. N ajlepszy p ro jek t pom nika 
był dziełem  pro feso ra  T adeusza Lodziany i Zofii W olskiej
— z n iem ieck iej zaś strony  A rnolda W ittiga. Po w spólnych 
konsu ltac jach  przystąp iono  do rea lizac ji pom nika.

Polscy rzeźb iarze  w ykonali sz tan d ar, dw a godła na tle 
ściany  oporow ej, pylony, a u podnóża znicz, ze strony  n ie ­
m ieckiej w ykonano  płaskorzeźbę. O prócz p rac  rzeźb iarsk ich  
plastycy nasi opracow ali rozw iązanie  arch itek ton iczne  i u r ­
ban istyczne ze w skazan iem  akcen tów  p lastycznych otoczenia.

Zaznaczyć należy, że prof. T adeusz Lodziana byt uczniem  
profesora W nuka, zaś Zofia W olska była uczennicą p ro fe ­
sora D unikow skiego.

P rac  prof. T Ł odziany nie spo tyka się na w ystaw ach . 
B ierze on natom iast udział w konkursach . N iew ątp liw ie 
w p ływ ają  na to zajęcia  w ielogodzinne w W arszaw skiej A ka­
dem ii S ztuk  P ięknych, w  k tó re j prow adzi k a ted rę  rzeźby 
na osta tn ich  la tach  łącznie z uzyskaniem  dyplom u. P rzy ­
puszczać także należy, że konkursy  dla tych dw ojga rzeźb ia ­
rzy są bardziej pasjonu jące  niż in n e  abso rbu jące  ich czas 
zajęcia  — czego dow odem  są liczne nagrody zdobyw ane 
na konku rsach  a  ich pom nik i up iększają  nie tylko W arszaw ę 
ale i w iele  m iast polskich. Prof. T. Ł odziana je s t w ierny  
dew izie „pokazać na  co m nie stać i co z siebie mogę dać 
n a jb ard z ie j w artościow ego p rzekazu jąc  jednocześn ie  to w szy­
stko co zdobyłem  od prof. W nuka

D rugą postacią jest Zofia W olska, am b itna  i zdolna rzeź- 
b ia rka  krocząca w czołówce rzeźbiarzy , k tórzy  zb ie ra ją  za­
służone nagrody. Je j u lub ionym  tem atem  są postacie żoł­
n ierzy  i partyzan tów . P race  te m ożem y czasem  oglądać na 
w ystaw ach . O statn io  prace te j rzeżb iark i były prezen tow ane 
na w ystaw ie w Essen, zaś w lipcu będą eksponow ane w 
P radze  C zeskiej. N a te j o sta tn ie j w ystaw ie oprocz rzezb 
pokazany  będzie dorobek  prac. k tó re  zostały zakupione 
w zględnie nie m ożna ich p rze transpo rtow ać  — w fo togra­
fiach.

W pracach  tej p a ry  rzeźbiarzy  dom in u ją  rzeźby o tem a­
tyce m arty ro log icznej, zw iązanej z życiem  narodu  polskiego. 
Ich rzeźby są pe łne  w dzięku, lekkie i ła tw o czytelne nie 
m a w  nich żadnych zniekształceń . Rzeźba ab s trak cy jn a  jest 
sym bolem  ściśle zw iązanym  z tem atyką  dane j rzeźby. U- 
kszta łtow any  sz tan d ar na pom niku  w B erlin ie  w form ie 
skrzydeł N ike z S am otrak i sym bolizu je  w olność i zw ycię­
stwo.

Prof. T. L odziana od 22 lat jes t ściśle zw iązany  z W arszaw '- 
ską A kadem ią  S ztuk  P ięknych. W la tach  tych p e łn ił funkcje  
od asysten ta , do dziekana i p ro rek to ra  te j uczelni. W arto 
czy teln ikow i przypom nieć in n e  p race  tych rzeźb iarzy  — in ­
dy w idua lne  T. Ł odziany: p łaskorzeźby dla pawilonów- w y­
staw ienniczych . w Poznaniu , W rocław iu, M oskwie, Pekinie, 
płaskorzeźby do T ea tru  Domu M łodzieży w K atow icach, MDM 
w W arszaw ie, pom nik  O fiar Faszyzm u w Radogoszczy. rzeź­
by w  ażurach  w otoczeniu P aw iaka , ab s trak cy jn a  rzeźba 
w ykonana w a lu m in iu m  na dom u NOT i w iele innych  indy ­
w idua lnych  i zespołow ych prac.

Do czołow ych p rac  Zofii W olskiej należy zaliczyć pom nik 
M archlew skiego, N ow otki, P a rty zan tó w , B ra te rs tw a  B roni. 
Są to oczyw iście p race  na jw ażn ie jsze  bow iem  za trudno  jest 
w ym ienić w szystk ie rzeźby tych p łodnych artystów .

O sta tn ią  ich p racą  je s t w łaśn ie  im ponujący ' pom nik  od­
słon ięty  14 m a ja  w  B erlin ie.

L. ORŁOWSKA-BUDZYŃSKA
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Ostatnio zarysowuje się wreszcie perspektywa po­
koju dla ludności Sudanu. Przez 17 lat trwała w tym 
kraju wojna domowa między muzułmańską północą 
a chrześcijańskim południem. Po 10 miesięcznych 
żmudnych negocjacjach i dyskusjach, reprezentanci 
rządu i ruchu wyzwoleńczego Sudanu południowego 
podpisali niedawno porozumienie w Addis Abebie 
(Etiopia).

W trw a jący m  konflikc ie  n a j­
bardz ie j uc ie rp ia ła  cza rn a  lu d ­
ność, zam ieszku jąca  południow e 
re jo n y  k ra ju . Tysiące osób pom a­
rło  z  głodu, a 200 000 uchodźców  
schroniło  się w sąsiedn ich  k ra ­
jach , w Z aire , U gandzie  i E tiopii.

Porozum ienie , podp isane  ostat-

przeznaczono ponad  2 m iliony do­
la róAV.

A le ja k  stw ierd z ił K odw o A n- 
k rah a . sek re ta rz  do sp ra w  uchodź­
ców  w A fryce, Ś w iatow a R ada 
K ościołów  s ta ła  zaw sze n a  s tan o ­
w isku, iż działalności c h a ry ta ty ­
w nej musi tow arzyszyć zarazem

ru c h u  w yzw oleńczego. L eopoldo 
N iilus, k ie ru jący  p ra c ą  K om isji 
K ościołom  do S p raw  M iędzynaro­
dow ych i. w spó łp racu jący  ściśle 
z A nkrahem  n ad  doprow adzeniem  
do spo tkan ia  obu  stron , p o d k re ­
ślił, że Św iatow a R ada K ościołów  
n ie  chc ia ła  ingerow ać bezpośred­
n io  w  sp raw y , będące  p rzedm io­
tem  k o n flik tu  m iędzy rządem  a 
ru ch em  w yzw oleńczym  P rag n ie ­
n ie  p o jed n an ia  w y raz ili „sam i Su- 
dańczycy”.

Z n a jąc  o p in ię  rządu , p rzed s ta ­
w iciele  Św iatow ej. R ady K ościo­
łów  i O gó lnoafrykaósk iej K onfe­
re n c ji K ościołów  -naw iązali kon­
tak ty  z przyw ódcam i ruchu  w y­
zw olen ia  Sudanu. Południow ego, 
p rzebyw ającym i w  A fryce i Euro-

i. m ieliśm y m ożliw ość zaapelow a­
nia do zdrow ego rozsądku". Lecz. 
jest tak że  'rzeczą bezsporną, że 
pom oc finansow a u d z ie lan a  przez 
R adę o rgan izacjom  w alczącym  z 
rasizm em  w A fryce była tym  
elem en tem , k tóry  w zbudzał do 
n iej zau fan ie  ob u  w alczących 
stron.

W edług p rzedstaw icie li Ś w ia to ­
w ej R ady Kościołów, s iln e  w ra ­
żenie rob iła  a tm osfera , w jak ie j 
odbyw ały  się  rokow ania. „Obie 
strony  były  zdecydow ane dojść 
do w łaściw ego rozw iązan ia  — 
stw ierd z ił N iilus — toteż rozm o­
w y p row adzone były pow ażn ie  i 
z poszanow aniem , poglądów  s tro ­
n y  p rzec iw n e j”.
„N astaw ien ie  było  uczciw e i szcze-

PDŚIEDWCIWO ŚWIATOWEJ KOŚCIOŁÓW W KONFLIKCIE SUDAŃSKIM
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D r  L e o p o l d o  N i ­
i l u s  — d y r e k t o r  
K o m i s j i  K o ś c i o ­
ł ó w  d o  S p r a w  

M i ę d z y n a r o d o ­
w y c h  Ś w i a t o w e j  
R a d y  K o ś c i o ł ó w

K o d w o  A n k r a t i  — r e ­
f e r e n t  d o  s p r a w  U -  
c h o d ź e ó w  A f r y k a ń ­
s k i c h  Ś w i a t o w e j  R a ­

d y  K o ś c i o ł ó w

Z e  s t r o n y  rz i*du u -  
k l a d  p o k o j o w y  u o d -  
p i s a l  d r  M a n z o u r  
K h a l i d  — m i n i s t e r  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  

S u d a n u

n io  w  A ddis A bebie. p rzez  dw ie 
delegacje ;na najw yższym  szcze­
blu, s tw arza  nadz ie je  n a  now ą 
przyszłość. Poczyniono daleko­
w zroczne propozycje, k tó re  w y­
m ag ają  zm iany  stan o w isk  po  obu 
stronach . W ładze w  C hartum ie  
sk ła n ia ją  s ię ’obecn ie  do idei, że 
Sudan n ie  je s t rep u b lik ą  is lam ­
ską. podczas gdy południow cy go­
tow i są  zrezygnow ać z, idei sece­
sji.

T rzy p row incje  po łudniow e u- 
I w orzą praw dopodobn ie  region 
autonom iczny z  w łasnym  p a rla ­
m entem . Z pozostałą częścią k ra ­
ju  będą o n e  zw iązane n a  -zasadzie 
federac ji. W ładze w  S udan ie  s d o - 

dziew ają  się, że uchodźcy pow rócą 
do k ra ju .

In te re su jący m  i n iezw ykle c h a ­
rak terystycznym  elem en tem  roz­
m ów  w A ddis A bebie była rola. 
ja k ą  w  doprow adzen iu  do sp o tk a ­
n ia  obu stro n  odegrali rep rezen ­
tanci kościelni. P rzed p raw ie  ro ­
k iem  Ś w iatow a R ada K ościołów, 
O gó lnoafrykanska  K on fe ren c ja  
K ościołów  i S udańska  R ada Ko­
ściołów  rozpoczęły działalność 
m ed iacy jną. P raw d ę  m ów iąc, za ­
angażow an ie  K ościołów  w sp raw ę 
zażegnan ia  konflik tu  d a tu je  się 
od k ilku  lat. Z arów no  p rzed s ta ­
w iciele Św iatow ej. R ady K ościo­
łów, jak  i O gó lnoafrykańsk iej 
K o n fe ren c ji K ościołów  sk ładali 
w izyty  K ościołom  w Sudanie, 
podczas k tórych  n ie jed n o k ro tn ie  
w y raża li sw ą  troskę z  pow odu 
trw a jąceg o  konflik tu . Szukano  
w spóln ie  m ożliw ości udzielenia 
pom ocy ofiarom  obu wal<rzącyeh 
Stron. T ak  więc od 1965 r. po m a­
gano  reg u la rn ie  p rzesiedlonym  
południow com , a na działalność 
c h a ry ta ty w n ą  w śród  uchodźców  
w U gandzie, Z aire , K en ii i E tiopii

zaangażow an ie  na  rzecz sp raw ie ­
dliw ości. „O pieka nad  uchodźcam i 
by ła  obow iązkiem , k tóry  przez 
szereg  la t sp e łn ia ła  K om isja  P o ­
mocy M iędzykościelnej, S łużby 
d la  U chodźców  i Ś w ia ta  św ia to ­
w ej R ady K ościołów ’’. Lecz je ­
dnocześnie R ada doszła do prze­
konan ia , „że m usi s taw ić  czoła sy ­
tu ac ji, k tó ra  pow odu je  uchodź­
stw o".

N a zaproszen ie  K ościołów  i rz ą ­
d u  sudaósk iegó , w  m aju  1971 r. 
p rzeb y w ała  w  C h artu m ie  delega­
cja’ p rzedstaw icie li Ś w iatow ej R a­
dy K ościołów  i O gó lnoafrykań ­
sk ie j K onferencji K ościołów . P od ­
czas rozm ów  okazało  się, że rz ą ­
dow i zależało pow ażnie na  p o d ję ­
ciu rokow ań z  p rzedstaw ic ie lam i

pie, i w ten sposób rozpoczął się 
pow olny proces dyskusji. P ie rw ­
sze bezpośrednie  spo tkan ie  obu 
w alczących s tro n  m iało m iejsce w 
listopadzie  1971 r. w  A ddis A be­
bie. O becni byli także  Leopoldo 
N iilus, K odw o A nkcaha i Canon 
B urgess C arr, sek re ta rz  g en e ra l­
ny O gó inoafrykańsk iej K on feren ­
c ji K ościołów. S po tkan ie  to s tw o ­
rzy ło  podłoże do negocjacji, k tó re  
zakończyły  się pom yśln ie  na po ­
czątku  bieżącego roku .

Na p ierw szy  rzu t oka tru d n o  się 
zorientow ać, dlaczego w łaśn ie  
Ś w iatow ej R adzie  K ościołów  
p rzy p ad ła  rola m ediatora . Z da­
n iem  N iilusa, po części był to  
p rzypadek . „We w łaśc iw ym  cza­
sie byliśm y na w łaściw ym  m iejscu

re”. W szelkie nap ięc ia  w  dysku­
s ji p o tra f ił u m ie ję tn ie  łagodzić 
Canon C arr.

Za oznakę zau fan ia  w obec 
Ś w iatow ej Rady K ościołów  i 
OgóTnoaf rykańskiej, K onferen  c j i 
K ościołów  m ożna uznać fak t, że 
Ich przedstaw icie li poproszono, by
jak o  św iadkow ie  p odp isa li o s ta te ­
czne porozum ienie. Z astrzeg li oni 
jednak , iż ich podpis n ie  oznacza, 
że sp e łn ia ją  funkc ję  poręczycieli 
porozum ienia. W prow adzenie  w 
życie tego porozum ien ia  zależy 
w yłączn ie  od rz ą d u  i przyw ódców  
ru ch u  wyzwoleńczego.

N iilus i A nkrah: stw ierdzili, że 
po pełnym  zaap ro b o w an iu  u k ła ­
d u  Ś w iatow a R ada Kościołów 
uczyni w szystko co w jej mocy, 
by przyjść zi jak  najw iększą  po­
mocą Sudanow i. W sp raw ie  tej 
w spółdziałać będzie ona z  Sudań- 
ską R adą K ościołów , w sk ład  k tó ­
rej w chodzą K ościoły p ro te s tan ­
ckie, p raw osław ny  i rzym skoka­
tolicki.

Z asługę przedstaw icie li Ś w ia to ­
w ej R ady K ościołów  w  doprow a­
dzeniu  do sp o tk an ia  obu stron  
podkreśli! cesarz  E tiopii H aile  Se- 
lassie w  następu jących  słow ach: 
„Jako  in s tru m en ty  w  ręk ach  Bo­
ga spełn iliśc ie  Jego wolę pokoju  
i spraw iedliw ości.. U dało  się. w am  
doprow adzić do spo tkan ia  pono­
w nego dw óch braci. Czy może 
być w iększa radość? To, czego do­
konaliście. m a trw a łą  w artość”,

P. GŁOWACKI
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ODSZEDŁ NAS PRACOWNIK „WINNICY PAŃSKIEJ"
Ż ałoba ok ry ła  d iecezję k rak o w sk ą  K ościoła 

Polskokatolickiego. Spow odow ało  ją  n iespo­
dziew ane odejśc ie  do w ieczności śp. Ks. F ra n ­
c iszka R um ińskiego, d ługoletn iego proboszcza 
w  Posadzie  Jaćm iersk ie j, pow . S anok  w  w o je­
w ództw ie rzeszow skim . Z m a rł nag le . P a r a ­
fian ie , k tó rzy  w  niedzielę  23 k w ie tn ia  br. 
przyszli n a  ra n n ą  M szę św . z as ta li zam kn ię tą  
sw o ją  św iątyn ię . R ów nież n a  p leban ii pan o w ał 
dziw ny o  te j porze spokój. K iedy zan iep o k o je­
n i dosta li s ię  do w n ę trza  budynku  p a ra f ia ln e ­
go, z a s ta li tam  ju ż  ty lko  m a rtw e  c ia ło  sw ojego 
proboszcza. M ieli m ożliw ość przekonać  się o 
p raw dziw ości słów  św . P aw ła : „D zień P ańsk i 
nad e jd z ie  ja k  złodziej w  nocy” (I Tess. 5,2).

N iespodziew ana śm ierć  śp . K s. R um ińskiego 
s ta ła  s ię  w ie lk im  w strząsem  n ie  ty lk o  m iejsco­
w ych  p a ra f ia n  i sąsiedniej. B ażanów ki, a le  d la  
okolicznych p a ra fii po lskokato lick ich  i całej 
naszej d iecezji. B ył bow iem  k ap łan e m  s to su n ­
kow o m łodym  i w  pe łn i sił, zaś o s ta tn im i cza­
sy cieszył się w ca le  dob rym  zdrow iem . Nic 
n ie  w skazyw ało  n a  to , że tak  p rędko  odejdzie 
z  g rona  żyjących.

Śp. Ks. F ranc iszek  R um ińsk i urodził się w 
Różu, pow . D obrzyń-G olub  w  w oj. bydgoskim  
13 paźd z ie rn ik a  1907 r. Do szkoły średn ie j 
uczęszcza w  Z duńskiej. W oli. P o  ukończeniu  
w  K rak o w ie  teologii zosta ł p rzy ję ty  do K o­
ścioła N arodow ego (1.X.1937 r.) p rzez  ks. b i­
skupa  Józefa  Padew skiego. Ś w ięcen ia  k a p ła ń ­
sk ie  o trzym ał z rą k  ks. b iskupa  L eona G ro­
chow skiego  27 lip ca  1938 r. Z ostaje  n as tęp n ie  
sk ie row any  przez  W ładze K ościoła do p racy  
d uszpaste rsk ie j w  teren ie .

T ak w ięc p racu je  n a jp ie rw  jako  ad m in is tra ­
to r a n a s tęp n ie  jak o  proboszcz w  D obrkow ie, 
pow. D ębica (1938—44), po czym  przez 12 la t 
(1944— 56) d u szp aste rzu je  w  B ażanow ce, pow. 
Sanok jak o  proboszcz i dziekan zarazem , W i­
dzim y go w  M aciejow ie S tarym , pow . K ra sn y ­
s taw  w  woj- lubelsk im  (1956-61) n a  s tan o w i­
sk u  proboszcza. P o  k ilku letn iej, p racy  w  p a ra ­

fii B olesław  k. O lkusza (1961-63) gdzie był 
proboszczem  i dziekanem , p rzen iesiony  zostaje  
do Posady Jaćm iersk ie j, w  k tó re j to  m iejsco ­
w ości duszp as te rzu je  aż  do chw ili śm ierci.

U roczystości pogrzebow e śp. ks. R u m iń sk ie ­
go odbyły  się  26 k w ie tn ia  br. o  godz. 15-tej 
w  kościele p a ra f ia ln y m  w  B ażanow ce.

N ie od rzeczy będzie w spom nieć, że p a ra ­
fian ie  z  Posady  Jaćm ie rsk ie j sam o rzu tn ie  zde­
cydow ali zbudow ać grobow iec n a  m iejsce  w ie ­
cznego spoczynku proboszcza. B udow ali go w  
p rzeddzień  pogrzebu n ie  zw ażając n a  fa ta ln ą  
i s ło tn ą  w  tym  dn iu  pogodę.

Żałobnym  uroczystościom  przew odniczy ł 
osobiście A d m in is tra to r D iecezji K rakow sk ie j 
K ościoła Po lskokato lick iego  ks. B enedyk t Sęk. 
W zięli rów nież  u d z ia ł w  pogrzebie: T eodor 
E lerow ski — dziekan  d ek an a tu  w arszaw sko - 
lódzkiego i proboszcz w  Spalę, ks. Józef Soba- 
la  — proboszcz w  Jas tk o w icach , ks. E ligiusz 
C elm er — proboszcz w  Ja w o rz u  G órnym , 
ks. m g r E ugen iusz  E lerow sk i — proboszcz w  
L ękach  D ukielskich , ks. R yszard  R aw ick i p ro ­
boszcz w  Sanoku, ks. A ntoni P ie trzy k  — p ro ­
boszcz w  T arnow ie , ks. L ech K okosa — ad m i­
n is tra to r  w  K ielcach i  inn i.

P rzep ięk n ie  odnow ioną w  ubiegłym  roku 
św ią ty n ię  p a ra f ia ln ą  w y p ełn ili w ie rn i z B aża­
nów ki i P osady  Jaćm ie rsk ie j o raz  delegacja 
z Ł ęk D ukielsk ich . W ielu jed n ak  m usiało  po­
zostać n a  zew nątrz , gdyż św ią ty n ia  n ie  p o tra ­
fiła  pom ieścić  w szystk ich  uczestn ików .

Po  o dśp iew an iu  n ieszporów  żałobnych u ro ­
czystą O fia rę  Mszy św. za spokój duszy śp. 
Ks. F ranc iszka  ce leb row ał w  asyście ducho­
w ieństw a  ks. A d m in is tra to r B enedyk t Sęk. 
R ów nocześnie przy bocznych o łta rzach  in n i 
k ap łan i o d p raw ia li ża łobne M sze św . P o  skoń ­

czonej M szy św. zosta ła  w ygłoszona egzorta  
okolicznościow a. Ja k o  m o tto  k azan ia  o b ra ł 
sobie m ów ca słow a z lis tu  św. P aw ła  do T y­
m oteusza: „Toczyłem  dobry  bój, b iegu doko­
nałem , w ia rę  zachow ałem . T eraz  przeznaczony 
m i je s t w ien iec  spraw ied liw ości, k tó ry  m i 
odda  P an , sędz ia  sp raw ied liw y ” (II Tym. 
4,7-8).

P o  o d p raw ien iu  egzekw ii p rzy  k a ta fa lk u , 
k o n d u k t żałobny  sk ie ro w ał się  na m iejscow y 
cm en tarz . Ż ałobnym  jęk iem  odzyw ał się  dzw on 
z w ieży koście lnej. N aw et n iebo  zdaw ało  się 
uczestniczyć w  ogólnej żałobie, gdyż p rzysło ­
n iło  się c iem nym i ch m u ram i. Czoło pochodu 
stan o w ił krzyż. Za n im  postępow ały  delegacje  
z  w ieńcam i, p rzedstaw ic ie le  p a ra f ii n iosący  na  
poduszkach  odznaczen ia  Z m arłego  a  w reszcie 
m in is tran c i i duchow ieństw o. Za tru m n ą  z  do­
czesnym i szczą tkam i n iesioną  na  zm iany  przez 
p a ra f ia n  z Jaćm ie rza  i B ażanów ki, postępow a­
ła  rzesza w iernych .

O sta tn i ponieśli tru m n ę  n a  sw oich  bark ach  
kap łan i.

K ońcow e m o d litw y  n a d  grobem  o d p raw ił 
ks. A d m in is tra to r Sęk, k tó ry  też  p rzem ów ił 
n a  zakończenie, ob ie ra jąc  jako  p u n k t w yjścia  
słow a: „ Jam  je s t zm artw y ch w stan ie  i żyw ot, 
k to  w e m n ie  w ierzy , choćby i  u m arł, żyć 
będzie” (Jan  11,25), pożegnał śp. ks. F ranciszka  
R um ińsk iego  w  Im ieniu K siędza B iskupa N a­
czelnego o raz  w im ien iu  pozostałych K sięży 
B iskupów  i całego K ościoła P o lskokato lick ie­
go, k tórego przez  w ie le  la t by ł w ie rn y m  sy­
nem  i dobrym  k ap łanem .

N a zakończen ie  w szyscy ob ecn i odśpiew ali 
„W itaj K ró low o  n ie b a  i M atko  lito śc i” .

N iech odpoczyw a w  poko ju  w iecznym !

ks. J a n  KUCZEK

0 IDEOLOGII 
KOŚCIOŁA 
NARODOWEGO 
W AMERYCE

c .  d .

— Pod koniec p ierw szej 
części rozm ów  o  ideologii Ko- 
śoioła pad ło  py tan ie , czy B i­
skup  H odur, o rg an izu jąc  K o­
ściół N arodow y p rzed  75-ciu 
la t, n ie  k ie ro w ał s ię  n ac jo n a ­
lizm em  czyli p rzesadnym , szo­
w in is tycznym  patrio tyzm em . 
Czy na  to n ie  w skazyw ałaby  
sam a n azw a „K ościół N aro ­
dow y” ?
O . —  N a z w a  „ K o ś c i ó ł  N a r o d o w y ”  
p r z y b i e r a ł a  u K s .  B p a  F r .  H o ­
d u j ą  r ó ż n e  z n a c z e n i a .  I  t a k  w  
l a t a c h  1897— 1900 o z n a c z a ł a  t y l e ,  c o  
K o ś c i ó ł  l u d o w y ,  p l e b e j s k i ,  d l a  
p r o s t e g o ,  b e z b r o n n e g o  i  w y p r y s k i ­
w a n e g o  p r z e z  e p i s k o p a t  l u d u  p o l ­
s k i e g o .  Z  k o l e i  —  p o  z e r w a n i u  z  
h e r e t y k a m i  (16 g r u d n i a  1900 r .)  —  
b y ł  t o  j u ż  K o ś c i ó ł  n i e z a l e ż n y  o d  
p a p i e s t w a ,  c h o c i a ż  z a c h o w u j ą c y  
f o r m y  k a t o l i c k i e .  A  p o  w p r o w a ­

d z e n i u  d o  l i t u r g i i  - j ę z y k a -  p o l s k i e ­
g o  (25 g r u d n i a  1901 r .)  K o ś c i ó ł
N a r o d o w y  to K o ś c i ó ł  p a t r i o t y c z ­
n y ,  w y r a ź n i e  j u ż  b r o n i ą c y  i n t e *  
r e s ó w  c a ł e j  P o l o n i i ,  c a ł e g o  N a ­
r o d u  p o l s k i e g o  z a r ó w n o  w  A m e ­
r y c e  j a k  i w  P o l s c e .  ( J ę ^ y k  p o l ­
s k i  d o  l i t u r g i i  w p r o w a d z o n o ,  j a ­
k o  p r o t e s t  p r z e c i w k o  g n ę b i e n i u  
p r z e z  N i e m c ó w  p o l s k i c h  d z i e c i ,  
k t ó r e  w  s z k o l e  n i e  c h c i a ł y  s i ę  
m o d l i ć  p o  n i e m i e c k u  — W r z e ś n i a  
m a j  1901 r .) .  O d  t e g o  c z a s u  K o ­
ś c i ó ł  N a r o d o w y  m i a ł  t r z y  z a d a n i a :  
b r o n i e  i n t e r e s ó w  p r o s t e g o  l u d u  
p r z e c i w  w y z y s k o w a  k o ś c i e l n e m u ,  
b r o n i ć  i n t e r e s ó w  N a r o d u  p o l s k i e *  
g o  p r z e c i w - k o  W a t y k a n o w i  i  w a l ­
c z y ć  n a  t e r e n i e  A m e r y k i  o  z a c h o ­
w a n i e  p o l s k o ś c i ,  c z y l i  e t n i c z n e j  
ś w i a d o m o ś c i  ( o d r ę b n o ś c i )  u  A m e *  
r y k a n ó w  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a .

N i e  b y ł  to  j e d n a k  p r z e j a w  n a ­
c j o n a l i z m u .  B i s k u p  H o d u r  z a w ­
s z e  d z i a ł a ł  w  d u c h u  i n t e r n a c j o n a ­
l i z m u .  D o w o d e m  u c h w a ł a  V I  S y ­
n o d u  P o w s z e c h n e g o  w  B u f f a l o  
1931 r .  o z a ł o ż e n i u  w  o b r ę b i ę  

P N K K  t z w .  N a r o d o w y c h  D i e c e z j i  
A u t o n o m i c z n y c h  d l a  i n n y c h  g r u p  
e t n i c z n y c h  ( S ł o w a k ó w ,  L i t w i n ó w ,  
C h o r w a t ó w ,  W ł o c h ó w  i t d . ) .  T e n  

s a m  c h a r a k t e r  p o s i a d a  p r o j e k t  o  
u t w o r z e n i u  Z j e d n o c z o n e g o  K o ­
ś c i o ł a  N a r o d o w e g o  w  A m e r y c e ”  — 
z g ł o s z o n y m  n a  X I I I  S y n o d z i e  
P o w s z e c h n y m  w  T o r o n t o  1971 i .
P  .— J a k  oceniam  n a u k ę  K o­
ścioła R zym skokato lick iego  o 
sprzeczności pom iędzy kato lic- 
kością i unarodow ien iem  K o­
ścio ła? Czy je s t p raw d ą , że 
K ościół N arodow y n ie  może 
być k a to lick i?
o .  — N i e ,  to n i e  j e s t  n r a w d ą .  

S p r z e c z n o ś ć  p o m i ę d z y  k a t o l i c k o -  
ś c i ą  i  u n a r o d o w i e n i e m  w i d z a  t y l -

k e  c i ,  k t ó r z y  b ł ę d n i e  p o j m u j ą  łca -  
t o ł i c k o ś ć  j a k o  k o ś c i e l n ą  a d m i n i ­
s t r a c j ę  i p r a w n ą  o r g a n i z a c j ę .  K a -  
t o l i c k o ś ć  j e d n a k  n i e  m a  n i c  w s p ó l ­
n e g o  z  k o ś c i e l n ą  a d m i n i s t r a c j ą .  
K o ś c i ó ł  J e z u s a  C h r y s t u s a  b y ł  k a ­
t o l i c k i  j u ż  w  W i e c z e r n i k u  i  za  
c z a s ó w  a p o s t o l s k i c h .  B o  k a t o l i -  
c k o ś ć  to  w i a r a  r e l i g i j n a  ( z a s a d y  
w i a r y  — k a t e c h i z m )  p r z y j ę t a  p r z e a  
z n a c z n ą  w i ę k s z o ś ć  c h r z e ś c i j a ń s t w a  
w  p i e r w s z y m  t y s i ą c l e c i u .  J e s t  o n a  
n i e j a k o  k r w i ą  o ż y w i a j ą c ą  p o s z c z e ­
g ó l n e  K o ś c i o ł y  n a r o d o w e  ( e t n i c z ­
n e  ,  k r a j o w e )  t w o r z ą c e  j e d n ą  
c h r z e ś c i j a ń s k ą  r o d z i n ę  k a t o l i c k ą .

Ci k t ó r z y  w i d z ą  s p r z e c z n o ś ć  p o ­
m i ę d z y  k a i o l i c k o ś c i ą  a  u n a r o d o ­
w i e n i e m  K o ś c i o ł ó w ,  g ł o s z ą  f a k ­
t y c z n i e  k o s m o p o l i t y z m  K o ś c i o ł a  
J e z u s a  C h r y s t u s a ,  p o d c z a s  g d y  t e n  
K o ś c i ó ł  m a  b y ć  p O f w s z e c h n y ,  d o ­
s t ę p n y  d l a  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  
a n i e  b e z n a r o d o w y  i  b e z p a t r i o -  
t y c z n y .  M a  o n  g ł o s i ć  - i n t e r n a c j o ­
n a l i z m ,  a n i e k o s m o p o l i t y z m .  I  w  
r z e c z y w i s t o ś c i  K o ś c i ó ł  R z y m s k o ­
k a t o l i c k i ,  k t ó r y  j e s t  Z w o l e n n i ­
k i e m  K o s m o p o l i t y z m u ,  p r a k t y k u j e  
o d  w i e k ó w  w ł a s n y  n a c j o n a l i z m ,  c o  
ł a t w e  w i d a ć  w  k r a j a c h  a f r y k a ń ­
s k i c h ,  a z j a t y c k i c h  i w  P o ł u d n i o ­
w e j  A m e r y c e .  D o p i e r o  n i e d a w n o  
p a p i e ż  P a w e ł  V I  w y d a ł  „ K o n s t y ­
t u c j ę  A p o s t o l s k ą  o  o p i e c e  d u s z ­
p a s t e r s k i e j  n a d  M i g r a n t a m i ’*, l e c z  
n i e  j e s t  o n a  w p r o w a d z o n a  w  ż y ­
c i e  p r z e z  k r a j o w e  e p i s k o p a t y  n p .  
a m e r y k a ń s k i  i  k a n a d y j s k i ,  k t ó ­
r y m  c h o d z i  o f o r m o w a n i e  w ł a s n e ­
g o  n a c j o n a l i z m u  ( i r l a n d z k i e g o ,  
a n g l o s a s k i e g o  f r a n c u s k i e g o  l u b  
h i s z p a ń s k i e g o ) .  B o  t o  j u ż  j e s t  n a ­
c j o n a l i z m  a  n i e  p a t r i o t y z m .

P. — D laczego jed n ak  po 75- 
-c iu  la tach  zorgan izow any 
p rzez  B iskupa Fr. H odura K o­
ściół N arodow y w  A m eryce n ie

trw aża s ię  A m ery k ań sk im  N a­
rodow ym  K ato lick im  K ościo­
łem , lecz trw a  p rzy  daw nej 
polskości? Czy to  n ie  je s t też 
w y razem  ukry tego  n ac jo n a liz ­
m u polskiego?
O —  N i e .  N i e  j e s t  d z a a i a n i e m  n a -  
c i B n a l i s t y t j n y m  t r w a c i e  w  U S A  
p r z y  n a z w i e  P o l s k i  N a r o d o w y  
K o ś c i ó ł  K a t o l i c k i ”  a t o  d l a t e g o ,  
ż e  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  n i e  t y l k o  
n i e  w y t w o r z y ł y  j e d n e g o  n a r o d u ,  
a l e  w y r a ź n i e  p o p i e r a j ą  o d r ę b ­
n o ś ć  g r u p  e t n i c z n y c h  t w o r z ą c y c h  
a m e r y k a ń s k i e  s p o ł e c z e ń s t w o .  N $ e  
m a  j e s z c z e  n a r o d u  a m e r y k a ń s k i e ­
g o  w  t y m  z n a c z e n i u ,  j a k  i s t n i e ­
j e  n a r ó d  n p .  f r a n c u s k i ,  w ł o s k i ,  
n i e m i e c k i  l u b  p o l s k i .  M o ż n a  s i ę  
j e d y n i e  z g o d z i ć  n a  d a l e k ą  w i z j ę  
t a k i e g o  n a r o d u  w  p r z y s z ł y c h  w i e ­
k a c h .  W  c z a s a c h  o b e c n y c h  i s t ­
n i e j e  t u  n a r o d o w a  m o z a i k a  m n ó ­
s t w a  g r u p  e t n i c z n y c h ,  n a d a j ą c a  
t e m u  s p o ł e c z e ń s t w u  n i e  t y l k o  
s w o i s t y  ui rok ,  a l e  i r o z m a i t o ś ć  s o ­
c j a l n e g o  ż y c i a  w  k a ż d e j  d z i e d z i ­
n i e .  P o  d r u g i e j  w o j n i e  ś w i a t o w e j  
A m e r y k a n i e  p o c h o d z e n i a  a n g l o -  
- s a s k i e g o  z r e z y g n o w a l i  z  n a c j o ­
n a l i z m u  z a w a r t e g o  w  f o r m u l e  
W A S P  ( p r z y n a j m n 5 e j  c o  d o  r a s y  
b i a ł e j ) ,  a w  o s t a t n i m  d z i e s i ę c i o ­
l e c i u  w y r a ź n i e  s a  z a  r ó ż n o r o d n o ­
ś c i ą .  W  t e n  s p o s ó b  p o w s t a ł a  n a j ­
n o w s z a  d o k t r y n a  z w a n a  „ n o w ą  
e t n i c z n o ś c i ą ” .
P. — N a czym  polega „inowa 
e tn iczność” ?
O. — Z a w i e r a  o n a  d w a  e l e m e n t y :  

p o m n i e j s z e n i e  r o l i  j ę z y k ó w  e t ­
n i c z n y c h  j a k o  p i e r w s z y c h  a  p o ­
w i ę k s z e n i e  r o l i  „ n a r o d o w e j 1* ś w i a ­
d o m o ś c i  z w a n e j  „ e t h n i c  identiMy** 
— ( e t n i c z n ą  t o ż s a m o ś c i ą ) .  N a l e ż y  
s i ę  tu  o b s z e r n e  w y j a ś n i e n i e  o b y ­
d w u  e l e m e n t ó w .

P r z e r ó ż n e  j ę z y k i  e t n i c z n e  n i p
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p r z e s t a j ą  i s t n i e ć  w  U S A ,  l e c z  t y l ­
k o  p r z e s t a j ą  b y ć  j ę z y k a m i  ż y c i a  
c o d z i e n n e g o .  D z i e j e  s i ę  t a k  p r a e -  
d e  w s z y s t k i m  z  d w ó c h  w z g l ę d ó w  
p r a k t y c z n y c h ;  !Z p o t r z e b y  k o n ­
t a k t o w a n i a  s i ę  z  l u d ź m i  o  t ó A -  
n y m  p o c h o d z e n i u  e t n i c z n y m  ( c o  
n a j b a r d z i e j  j e s t  n i e z b ę d n e  i  w i ­
d o c z n e  w  m a ł ż e ń s t w a c h  e t n l c a n ^ e  
m i e s z a n y c h ) ,  a n a s t ę p n i e  a. p o w o ­
d u  ł a t w i z n y  g i r a n r a t y c z n e j  j ę z y ­
k a  a n g i e l s k i e g o .  A l e ,  j e ż e l i  A m e ­
r y k a n i n  n p .  p o l s k i e g o  p o c h o d z e ­
n i a  n i e  z n a  a n i  s ł o w a  p o  p o l s k u ,  
n i e  p o w i n i e n  h y ć  u w a ż a n y  z a  
„ w y n a i o d o w i o n e g o ”  o i l e  j e s t  
ś w i a d o m  s w e g o  p o c h o d z e n i a  i c e ­
n i  w y s o k o  w s z y s t k o ,  c o  s i ę  w i ą ­

ż e  z  p o l s k o ś c i ą  i  P o l s k ą ^  O c z y ­
w i ś c i e ,  ż e  t a k i  A m e r y k a n i n  c e n i  

r ó w n i e ż  p o l s k ą  m o w ę ,  a l e  u c z y  
s i ę  j e j  j u ż  j a k o  j ę z y k a  o b c e g o  
( p o p r a w n a  g r a m a t y k a  i  w ł a ś c i w y  
a k c e n t ! ) .  I r z e c z y w t i ś c i e  w ś r ó d  i n ­
t e l i g e n c j i  a m e r y k a ń s k i e j  p r z y z n a ­
j ą c e j  s i ę  d o  p o l s k i e g o  p o c h o d z e ­
n i a  j e s t  c O r a a  w i d o c z n i e j s z y  p ę d  
d o  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  i d o  
u k ł a d a n i a  p l a n ó w  t u r y s t y c z n y c h  z  
z a J i a c z e n i e m  o  P o l s k ę .

T ę  ś w i a d o m o ś ć  d z i e d z i c t w a  e t ­
n i c z n e g o  n a l e ż y  s t a l e  k a r m i ć  p o d ­
s y c a ć  i w z b o g a c a ć  w i e d z ę  o  d z i e ­
j a c h  P o l s k i  i o  j e j  k u l t u r z e .  D l a ­
t e g o  d o k t r y n a  „ n o w e j  e t n i c z n o -  
ś c i ” k ł a d z i e  n a c i s k  w ł a ś n i e  n a  
s t u d i a  e t n i c z n e .  W  t y m  c e l u  d o  
K o n g r e s u  w p ł y n ą ł  w  1971 t . p r o ­
j e k t  d w ó c h  k o n g r e s m a n ó w ,  P u -  
c i ń s k i e g o  i  S c h w e i k e r a  p r z e w i ­
d u j ą c y  u t w o r z e n i e  s p e c j a l n e j  
( p r z y  a m e r y k a ń s k i m  r z ą d z i e  i n ­
s t y t u c j i  ( N a t i o n a l  A d v i s o r y  C o u -  
n c i l  o n  E t h i n c  H e r i t a g e  S t u d i e s )  
k i e r u j ą c e j  s t u d i a m i  e t n i c z n y m i  w  
c a ł e j  A m e r y c e  d l a  w s z y s t k i c h  n a ­
r o d o w o ś c i  o d d z i e l n i e  o r a z  d y s p o ­
n u j ą c e j  n a  t e  c e l e  s p e c j a l n y m  
f u n d u s z e m  f e d e r a l n y m -

Ks. S. WŁODARSKI

n a  tym , że proboszcz zaw ezw ał 
po lic ję  i po lec ił a resz tow ać sw ych 
k rn ą b rn y c h  pa ra fian . Byl to ro k  
1935.

T arch o m in ian ie  n ie  spodziew a­
li s ię  ta k ie j  op iek i d u szp as te r­
sk iej od  sw ego  proboszcza. U dali 
s ię  do  is tn ie jące j j u t  od k ilk u n a ­
s tu  la t w  W arszaw ie  p rzy  ul. Ż y t­
n ie j p a ra f ii  K ościo ła  N arodow ego 
i poprosili; o  pom oc w  zorgan izo­
w a n iu  takiej, p a ra f ii  w  H enryko­
w ie.

K o ś c i ó ł  p a r a f i a l n y  p .  w .  D o b r e s n  P a ­
s t e r z a  w  W a r s z a w i e — H e n r y k o w i e  n r z y  

u l .  M o d l i ń s k i e j  205

Gdy pow iedzia łem  ks. p robosz­
czow i F ranc iszkow i R ygusikow i, 
iż  ty m  razem  p rzy jecha łem  po  to, 
aby  n ap isać  d o  naszego Tygodni­
k a  „R odzina” m ały  repo rtażyk  o 
para fii p.w . D obrego P aste rza  w 
W arszaw ie, przy ul. M odlińskiej 
206, odpow iedzia ł:
—■ P roszę księdza, a  co m ożna o 
n a s  nap isać?  U nas n ie  m a  nic 
ciekaw ego, n ic  tak iego  co zasługi­
w ałoby  n a  jak ą ś  szczególną u w a­
gę. Chyba, ty lko  to , że p a ra f ia n ie  
są  dobrzy . Je s tem  z  n ic h  zadow o­
lony.

N asza rozm ow a p rzed łużała  się, 
jako, że i  pogoda m ajow a była 
tym  razem  m niej ła sk aw a: od sa  
m ego ra n a  padało,
— Do zorgan izow an ia naszej p a ­
ra f i i  — m ów ił ks. proboszcz — 
przyczynił s ię  bardzo  prozaiczny 
i pow szedni fa k t: za ta rg  w rzym ­
skokato lick ie j p a ra f ii w  T archo- 
m in ie  pom iędzy m iejscow ym  p ro ­
boszczem  ks. Z. W andałow skim  a 
o rgan istą . Spór p rzeobraził się  w 
dość o stry  kon flik t. Skończyło się

K s .  p r o b o s z c z  F r a n c i s z e k  R y g u s i k

Pierw szym  proboszczem  teji p a ­
ra f ii by ł ks. Ju lia n  P ęka la , obecny 
B iskup  N aczelny  K ościoła P ol- 
skokato lick iego , k tó ry  sw oją 
energ ią , zap a łem  i zapobieg liw o­
ścią, n ie  szczędząc w ysiłku  i o fia r­
nego trudu , zapew n ił p a ra f ii  roz­
wój i przyszłość. Początk i n ie  by ­
ły ła tw e. Ju ż  w k ró tce  je d n a k  za ­
kup iono  p lac  i w ybudow ano  d re ­
w n ia n ą  kaplicę. J a k  na tam tejsze  
czasy i  w aru n k i, było  to  bardzo  
dużo.

W trz y  la ta  później opiekę 
duszpaste rską  p rze jm u je  ks. S ta ­
n is ław  Brzozow ski. Po  w krocze­
n iu  w ojsk  okupacy jnych , n ie  zw a­
żając  na  grożące m u n iebezp ie­
czeństw a, c a łą  duszą, sercem  i z 
zap a rc iem  służy  n a  pow ierzanej 
m u  placów ce. P a ra f ia n ie  radzili-:
— niech  k siądz  n ie  zo sta je  w  p a ­
rafii', niech, k s iąd z  ucieka i  u k ry ­
je  się. N ie p osłucha ł ic h  ra<L P o ­
został. W kró tce zosta ł a resz tow a­
ny. Z obozu koncen tracy jnego  w 
B u chenw aldz ie  p isze d o  sw ych 
p a ra f ian  listy , w  k tó rych  podno­
s i  ich n a  duchu , zachęca do w y­
trw a n ia  w w ierze i trw a n ia  przy  
kościele.

„D obry P aste rz , życie sw o je  d a ­
je  za  ow ce sw o je”. Ks. B rzozow ­
sk i zrea lizow ał do końca  słow a 
sam ego C hrystu sa . Więceji już do 
sw oich p a ra f ian  n ie  w rócił.

B rak  duszpasterza, a  tak że  i to, 
że podczas pow stan ia  w a rszaw ­
skiego sp łonęła  doszczętnie k ap li­
ca, s ta ły  s ię  g łów ną przyczyną, że 
pa ra f ia  m ocno podupad ła .

K iedy  ja  — opow iada ks. p ro ­
boszcz F. R ygusik  — przybyłem  
do  tej. p a ra f ii w  ro k u  1947 sy tu a ­
c ja  n ie  b y ła  różow a. P ierw szym  
zadan iem  było postaw ien ie  now e­
go kościoła. Ju ż  w k ilka  la t póź­
niej, cel ten  zrealizow aliśm y  i to 
z  nadw yżką. Z budow ano  bow iem  
przy w ie lk im  w ysiłku  p a ra fian , 
ich ofiarności, n ie  ty lko  m u ro w a­
n y  kościół, lecz także  p leb an ię  i 
sa lk ę  katechetyczną.

W spom inając dzis ia j p ierw sze 
la ta  sw ego duszpasterzow an ia  w  
p a ra f ii przy  ul. M odlińskiej, ks. 
R ygusik  m ów i z  w łaśc iw ą  sobie 
po ko rą  i dobrocią  se rca :
— To n ie  m o ja  zasługa, a le  w szy­
s tk ic h  p a ra fian . O d  sam ego  po­

czą tk u  p a ra f ia n ie  angażow ali się 
w e w szystk ie sp raw y  p a ra f ii  i  K o ­
ścioła. Sądzę, że  p a ra f ia n ie  moi 
n ie  p o p ad n ą  w  pychę, gdy p o ­
w iem  o n ich, iż są po p ro s tu  do­
brzy. N asza p a ra f ia  n ie  należy  do 
najliczn ie jszych  i na js iln ie jszych  
w  naszym  K ościele, a le n a  pew no 
je s t  to  p a ra f ia  żyw a, o  w ielk iej 
p rężnośc i d z ia łan ia . D zięki tem u, 
a także  d z ięk i uzyskanej, pomocy 
od  N aczelnych W ładz K ościoła, 
u d a ło  s ię  n a m  w  ubiegłym  roku 
p rzeprow adzić  genera lne  rem o n ­
ty  dach u  kościo ła i  p leban ii, k tó re  
pokry liśm y b lachą.

Z aangażow an ie  p a ra f ian  p rze­
ja w ia  s ię  n ie  ty lko  w  ich  trosce
o  rem o n ty  i sp raw y  gospodarcze 
p a ra f ii , a le  i  w  co raz  szerzej ro ­
zumianej* w spółodpow iedzialności

z n i m i  k o n t a k t u  n a  c o  d z i e ń .  I m  r ó w ­
n i e ż  j e s t  t r u d n i e j  p r z y j e ż d ż a ć  n a  
m s z e  ś w i ę t e  i  i n n e  n a b o ż e ń s t w a ,  z w ł a ­
sz cz a .  w t e d y ,  g d y  j e s t  z im .n O  l u b  p o ­
g o d a  j e s t  d e s z c z o w a .  N i e k t ó r z y  z  m ic h  
m a j ą  p o n a d  d z i e s i ę ć  k i l o m e t r ó w  d o  
f c o ś c i o l a .

C z y n i m y  s t a l e  w y s i ł k i ,  a b y  p o z y ­
s k i w a ć  n o w y c h  p a r a f i a n  i  w y z n a w ­
c ó w  n a s z e g o  K o ś c i o J a .  A l e  n i e  j e s t  
to  t a k i e  p r o s t e  i ł a t w e .

Do m an k am en tó w  naszego ży­
c ia  p ara fia ln eg o  na leży  zaliczyć 
też i ta , że m am y i  .takich p a ra f ian
— choć n ie liczn y ch  — któ rzy  
w ciąż jeszcze m ało  an g ażu ją  się 
w  sp raw y  ogó lnoparafia lne . W y­
s tęp u je  u  n ich  'brak za in te reso ­
w an ia  s ię  sp ra w a m i re lig ijnym i, 
b ra k  tro sk i o  s ta łe  podnoszen ie  
sw e j w iedzy re lig ijn e j i re lig ijne­
go w ychow an ia  sw ych  dzieci. Na

G r u p a  n i e w i a s t ,  k t ó r e  o t r z y m a ł y  h o n o r o w e  o d z n a k i - m e d a l e  T o w .  N i e w i a s t  
A d o r a c j i  N a j ś w .  S a k r a m e n t u

M e d a l  T o w .  N i e -  
w i a s L  A d o r a c j i  
N a j ś w .  S a k r a ­

m e n t u

za  parafię , za  Kościół, w  za in te re ­
sow an iu  p rob lem am i życia r e l i­
gijnego i zaangażow aniu, społecz­
nym .

N i e d a w n o ,  k i l k u n a s t o o s o b o w a  g r u ­
p a  n i e w i a s t  o t r z y m a ł a  o d  O r d y n a r i u ­
s z a  D i e c e z j i  W a r s z a w s k i e j  B i s k u p a  T.  
M a j e w s k i e g o  h o n o r o w e  o d z n a k i  —  
m e d a l e  T o w a r z y s t w a  N i e w i a s t  A d o ­
r a c j i  N a j ś w i ę t s z e g o  S a k r a m e n t u .  U -  
r o c z y s t o ś ć  (ta z d o p i n g o w a ł a  j e s z c z e  
b a r d z i e j  w s z y s t k S c h  p a r a f i a n .

W a ż n y m  c z y n n i k i e m ,  k t ó r y  w  b a r ­
d z o  p o w a ż n y m  s t o p n i u  u ł a t w i a  p r a ­
c ę  d u s z p a s t e r s k ą ,  j e s t  b e z  w ą t p i e n i a  
to^ i i  p arrafi a  n a s z a  t w o r z y  j e d n ą  
w s p ó l n o t ę ,  j e d n ą  w i e l k ą  r o d z i n ę  p a ­
r a f i a l n ą .  D o c e n i a m  t o ,  i  jestem 
w d z i ę c z n y  t y m  p a r a f i a n o m *  k t ó r z y  
n a d a l  d o p o m a g a j ą  m i  w  w y t w a r z a ­
n i u  w  p a r a f i i  p r a w d z i w i e  j O d z i n n e j  
a - t m o s f e r y .

N i e  o z n a c z a  t o  j e d n a k ,  ż e  p a r a ­
f i a  j e s t  i d e a l n a ,  ż e  n i e  m a m y  p r o b ­
l e m ó w ,  t r u d n o ś c i .

W i e l u  , n a s z y c h  p a j - a f i a n  o t r z y m u j e  
m i e s z k a n i a  w  i n n y c h ,  o d l e g ł y c h  o d  
k o ś c i o ł a  d z i e l n i c a c h .  T o  *w p o w a ż ­
n y m  s t o p n i u  u t r u d n i a  m i  u t r z y m a n i e

D r u g a  s t r o n a  me­
d a l u  T o w a r z y ­
s t w a  N i e w i a s t  A -  
d o r a c j i  N a j ś w .

S a k r a m e n t u *

szczęście, co już pow iedziałem  
w yżej, tak ich  p a ra f ia n  m am y m a­
ło.

Na zakończenie  naszej rozm o­
wy, ks. F. R ygusik  d o d a je :
— T rudności są  ja k  k siądz  w idzi 
duże. N iczego n ie  owi-jam w  b a ­
w ełnę  i n ie  chcę tw orzyć złudnych  
pozorów  lub  p rzedstaw iać  o b raz  
para fii, k tó ry  byłby obrazem , uli- 
zanym  czy u luk row anym . W ydaje 
m i s ię , że  n a sza  p a ra f ia  jes t tak a  
jak  in n e  nasze parafie .

J a  ze swej. s tro n y  będą  n ad a l 
s ta ra ł  się, jak  um iem  najlep ie j, 
służyć p a ra f ii. S ądzę też, że i m oi 
p a ra f ian ie  jeszcze bardzie j będą  
m obilizow ali sw e  siły , aby zw ięk­
szać pe łne  zaangażow anie  w  
sp raw y  parafii), a  tym  sam ym  
przyczyniać się do rozw oju  n a ­
szego K ościoła.

Rozm awiał 
ks T. WOJTOWICZ
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1) Komunikacja mięci/y 
Neapolem a Capri jest dziś 
bard/,o sprawna. Kilka razy 
dziennie kursują na tej tra­
sie statki motorowi', śliz 
gowce, wodne i helikoptery

2) W porcie Marina Grando 
roi się od lodzi i m olom  
w ek czekających na tury - 

stów

3) Zbliżając się statkiem  do 
Capri. na tle soczystej z ie­
leni ujrzysz na stokach uór 
oślepiająco białe domy. a w 
dole, w m igotliw ej wodzie 
zatoki — motorówki, kutry 

rybackie, .statki

4) Plaże Capri nie są piasz 
czysie jak u nas, ale w ysia­
ne drobnymi, okrągłymi ka 
m yczkam i:

5) W ejście na jedną z uro 
czych plaż Capri

Po Rzym ie, Pom pei, S o rren to  i N eapolu przyszła 
kolej na C apri. Ledw o zdążyłem  na sta tek . M imo 
dość w czesnego ran k a  był już oblepiony tłum em  tu ­
rystów . Schroniłem  się na dolnym  pokładzie pod m a r­
kizę, p rzed dość już in tensyw nym  lipcow ym  słońcem . 
W m iłym  chłodzie pa trzę  na n iknącą  w oddali p rzy ­
stań , roznegliżow anych  w ycieczkow iczów  i m łodego 
ke lnera  w b ia łe j m ary n arce  uw ija jącego  się z tacą 
pełną  k anapek  i napoi o rzeźw iających. Je s t dość czasu 
by się poopalać trochę  na górnym  pokładzie. Po go­
dzinie podróży ten i ów chw y ta  za a p a ra t fo tograficz­
ny. Z m orza w y łan ia ją  się już  dw a m asyw y górskie. 
Z razu m gliste  i n iep rzen ikn ione , w m iarę  zaś jak  się 
do n ich zbliżam y — coraz dok ładn ie j zd rad za ją  nam  
sw oje sek re ty : soczystą zieleń zboczy z oślep iająco  
białym i dom am i, a w dole, w  m igotliw ej w odzie za­
toki — m otorów ki, k u try  ryback ie , sta tk i. I oto za 
chw ilę  sto ję  oszołom iony na C apri, po trącany  przez 
w ycieczkow iczów  pa trzę  na trag a rzy  w yładow ujących  
tow ary , k tó re  p rzy jechały  na tę w yspę razem  z p asa ­
żeram i. A w ięc jestem  na C apri!

Po m ałej w spinaczce do poczty — trzeba było prze­
cież w ysłać k a rtk i rodzinie, p rzyjacio łom  i znajom ym
— odzyw a się głód. W racam  w ięc na niziny i n iezde­
cydow anie lu s tru jąc  strag an y  z po łudniow ym i ow o­
cam i i różnym i sm akołykam i, siadam  za sto łem  w cie­
niu jak iegoś egzotycznego drzew a — przed ja d ło d a j­
nią. B ie lu tk ie  bu łk i pop ijam  n a jw sp an ia lszą  pod słoń-

ną ciszę b ru ta ln ie  p rzeryw a coś, co przypom ina 
sk rzek liw y płacz dziecka. Za chw ilę  ow w rzask  p o w ta ­
rza się jeszcze przeraź liw ie j. Podnoszę głow ę i m am  
rozw iązanie  zagadki — na gałęzi, gapiąc się na m nie, 
siedzi papuga.

R ezygnując z tego tow arzystw a, w yruszam  do ko­
le jk i linow ej, tak ie j sam ej jak ą  u nas jeździ się na
G ubałów kę i na  P ark o w ą G órę. Co za w idoki, gdy
się człow iek w zniesie na wysokość m iasteczka C a p r i! 
Z nalazłszy  się na ciasno zabudow anym  rynku , na 
chybił tra fił w chodzę w w ąw óz ciasnej u liczki z obyd­
wu stro n  okolonej w ysokim i p a rkanam i. U liczką k rę ­
tą d rogą w iedzie w śród m nóslw a m niej lub  w ięcej
w ytw ornych  w ill i pensjonatów . Idąc w ciąż prosto
przed siebie, po pew nym  czasie w kraczam  na  w y d rą ­
żoną w  skale, sp ira ln ą  i m ocno spadzistą  d rogę b iegną­
cą ku m orzu. N iebaw em  docieram  do plaży.

S to la t tem u  C apri była zapom niana, rzadko  odw ie­
dzali ją  turyści.

D zisiaj, w iadom o, C apri ta na jb a rd z ie j na po łudnie 
w ysun ię ta  w yspa z g rupy  w ysp neapo litańsk ich , jest 
jednym  z na js łynn ie jszych  ośrodków  tu rystycznych  
i kąp ie lisk  na naszym  globie.

W yspa C apri sk łada  się jaic gdyby z dw óch w ysokich 
gór w ap iennych  o strom ych  zboczach; u ich stóp leży 
płaskow yż łączący obydw a te bloki sk a ln e ; blok 
w schodni, m niejszy  nosi nazw ę C apri od m iasta , k tó re  
się tu zn a jd u je : blok zachodni, znacznie w iększy (zaj-

— M onte Solaro, wznoszący się 585 m etrów  nad po­
ziom morza.

Na jednym  końcu długiego płaskow yżu łączącego 
obydw a bloki skalne  zna jdu je  się p o rt i plaża M arina 
G randę, na d rug im  końcu — rozpościera się port 
M arina  Piccola w'raz z kijkom a uroczym i p lażam i,

Cała w yspa m a 6 k ilom etrów  długości i 3 k ilo­
m etry  szerokości. Pow ierzchn ia  w yspy w ynosi 10,4 km.

Począw szy od o s ta tn ich  tysiącleci w yspa C apri po­
woli zapada się w  m orze; od czasów  rzym skich  po 
dzień  dzisiejszy obniżyła się p raw ie  o 6 m etrów . S tw ie r ­
dzono to  na podstaw ie  stopnia zanu rzen ia  resztek  
rzym skich  budow li w zniesionych nad sam ym  m orzem . 
W daw nych  czasach wyspb dość często u legała  trzę ­
sieniom  ziemi.

Łagodny k lim at C apri (przeciętn ie + 10°C zim ą
i 25°C w lecie) z o rzeźw iającym  w ietrzyk iem  w porze 
le tn ie j sp rzy ja  rozw ojow i różnorodnej i bardzo  bo­
gatej (około 1000 gatunkó^ ' i odm ian) roślinności 
śródziem nom orsk iej, k tó ra  zasem  przypom ina florę 
trop iku , czasem  s tre f  um iarkow anych , a n iek iedy  na 
w et strefy  k lim a tu  k ra jó w  północnych. Spotyka się 
tu  palm y, cyprysy, d rzew a cytrusow e, m igdałow e, orze­
chow e, figowe, o liw ne, sosny, dęby, topole, d rzew a 
św ięto jańsk ie , kak tusy , janow iec, k rzew y dzkiej róży, 
aloes, m irtę , geran ium  itd. Św iat zw ierzęcy n iebogaty; 
trochę  chudych krów , trochę ow iec i kóz. Dzikich 
zw ierzą t ani na lekarstw o. Jedyn ie  m ożna spotkać

au to k a r inną  drogą zawozi m nie z pow rotem  do m iasta 
C apri.

M iasto C apri zbudow ane jest bardzo  ciasno, m inia 
tu row e placyki z eleg; nckim i sk lep ikam i i zakładam i 
gastronom icznym i, o ryg inalne  typy tubylców  i roje 
tu rystów  — to w szystko robi w rażen ie  tea tra lnych  
dekoracji.

W yciąg krzesełkow y niczym  zaczarow any dyw an, 
przenosi m nie nad przepaścią do m iasteczka A nacapri. 
A nacapri w p rzeciw ieństw ie  do m iasta  C apri m a pe­
w ien rozm ach urban istyczny . Pozwoli na to dość 
szeroka rów nina , na  k tó re j osiadło m iasto , rozrzucając 
sw e dom y sw obodnie w śród rozległych ogrodów .

W w ieiu m iejscach na stokach  gór, w p iękny kra  o- 
b raz  w yspy, w budow ano  luksusow e hotele i w ille 
z ta rasam i, oplecione pow ojem  i upiększone egzotyczną 
roślinnością.

M im o obfitej flo ry  ziem ia u p raw n a  jes t na w yspie 
rzadkością, toteż pieczołow icie się ją  u p raw ia  i chroni 
w szelkim i sposobam i. Ludność tubylcza żyje z ogrod­
n ictw a, rybołóstw a, trochę z ro ln ictw a, a nade w szyst­
ko z obsługi tu rystów . C apri słynie z up raw y  w innej 
la to rośli i z w ina  o w ybornym  sm aku. W ytw arza się 
tu też m .in. słynne perfum y kw iatow e.

O d w ielu  la t u lubior ym i dość op łaca lnym  zajęciem  
tubylców  jest zak ładan ie  sideł na  dzik ie p tac tw o  — 
drozdy, tu rkaw k i, słonki — a zw łaszcza przepiórki, 
k tó re  lecąc do innych k ra jów  zw ykły  tu  odpoczyw ać.

Pn nnhJo*nvm 7wipii/.snlII wnętrza wVsbv—w-w



15 m. W tym  m iejscu głębokość wody s ę g a  IG m. 
W ykopaliska św iadczą, że człow iek żył na C apri w  epo­
ce paleo litu  i brązu.

Rzym ski cesarz T yberiusz spędził na C ap u  osta tn ie  
dziesięć la t sw ego życia. Z budow ał tu <2 w illi ku 
czci 12 bogów. S ta ry  przew odnik  zasiedziały na C apri 
od k ilku  pokoleń, naopow iadał mi w iele ciekaw ych 
rzeczy.

Do naszych czasów  p rze trw ały  ru iny  najw iększej 
z w ill pośw ięconej Jow iszow i. R esztę senat kazał 
zrów nać z ziem ią po śm ierci Tyberiusza. W czasach 
średniow iecza C apri była rep u b lik ą  i posiadała  p rzy ­
w ilej bicia w łasnej m onety. W w ieku XVI i XVII 
m ieszkańcom  w yspy dokuczali p iraci, którzy u p ro ­
w adzali ludność na sw oich s ta tkach . W czasie w ojen 
napoleońsk ich  C apri, uw ażana za niezdobyty  tw ie id zę  
będąca w rękach  angielskich , została jed n ak  u z ię ta  
sz tu rm em  przez Francuzów .

*

Z „W yspy S y ren '- zw anej rów nież „P erłą  Zatoki 
N eap o litań sk ie j” , k tó rą  sz tu rn ju ją  dziś niepi zeliczone 
a rm ie  tu rystów , m alarzy , poetów  i p isarzy  u  o-
ciłem  w odolotem  do N eapolu, a stam tąd  do R z \m u . 
z nadzie ją  w sercu , że może p rzy jadę  jeszcze do tego 
cudow nego zakątka .

KAZIMIERZ TOMASZEWSKI
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KORNEL
(1884- 1953)

MAKUSZYŃSKI

O d bardzo  w ie lu  la t  jednym  z 
n a jb a rd z ie j u lub ionych  au to rów  
książek  m łodzieżow ych i dziecię­
cych je s t K orne l M akuszyński — 
p isarz  ok resu  m iędzyw ojennego  i 
pow ojennego.

M akuszyński odznaczał się 
w ie lk ą  różnorodnością  za in te reso ­
w ań  lite rack ich . W  jego dorobku 
zn a jd u jem y  now ele, hum oresk i, 
poezje , felietony, recenz je  te a t ra l­
ne, pow ieści d la  dorosłych, dla 
m łodzieży i w iersze d la  dzieci.

D eb iu tow ał w  1912 roku  b a jk ą  
d la  dzieci p t . : „Szew c K opytko i 
kaczor K w ak '1. N astępn ie  u k azu ­
je  się „W esoły zw ierzyniec" 
(1923). O d  roku  1928 M akuszyń­
ski ju ż  p raw ie  w yłączn ie  p isu je  
pow ieści m łodzieżow e, w  tym  tak  
p o p u la rn e  ja k : „O dw óch tak ich  
co u k rad li księżyc", „P rzy jacielem  
w esołego d iab ła '1, „P anna  z m ok­
rą  głow ą", „S krzyd la ty  chłopiec", 
„A w an tu ra  o B asię“, „Szatan  z 
siódm ej k lasy”, „L ist z tam tego  
św ia ta", „Szaleństw a p an n y  
Ew y", „W ypraw a pod  psem “ i in ­
ne. D zięki ogrom nie w n ik liw ej 
znajom ości psychiki m łodego czy­
te ln ik a  bardzo  szybko zyskał so ­
b ie  popularność. U m iejętność 
tw o rzen ia  i ko n stru o w an ia  a tr a k ­
cy jne j fabu ły , często n aw et sen ­
sacy jnej, hum or, optym izm , bez­
kom prom isow o sz lache tna  p o sta ­
w a bohaterów , w ie lka  w ia ra  w 
dobroć ludzką  — oto czynniki 
s tanow iące  o lite rack ich  i w ycho­
w aw czych w arto śc iach  książek  
M akuszyńskiego. B ędąc p isarzem  
m łodzieżow ym  p o tra f ił stw orzyć 
sw ój w łasny , n iep o w ta rza ln y  styl, 
b lisk i sty low i m łodzieży, zarów no 
w k o n stru k c ji fab u la rn e j, jak  i w  
sferze językow ej. Być może d z i- ' 
siejszego m łodego czy te ln ika  bę­
dzie n iek iedy  raz ił sen tym en ta lizm  
M akuszyńskiego, a le  m im o tego, 
n ie  na jis to tn ie jszego  zastrzeżen ia , 
je s tem  p rzekonana , że książki te ­
go a u to ra  s tan o w ią  św ie tną

lek tu rę  na  zb liża jące  się w a k a ­
cje. By zachęcić m łodych czy te ln i­
ków, w  k ilku  zdan iach  om ów ię 
na jc iekaw sze  pozycje z dorobku  
M akuszyńskiego. Pom inę tu  
„A w an tu rę  o B asię" i „O dw óch 
tak ich  co u k rad li księżyc", znane 
z w ersji film ow ej.

„ W Y P R A W A  POD P SEM “

Z a p o w ia d a m y  od razu ze  z d y ­
sza n ym  pośpiechem , że ty tu ł te j 
ksią żk i n ie  ż y w i z łych  zam iarów  
w obec psa. K o ch a m y to  dobre  
stw orzen ie  i jeś li n ie je s t zb y t  
obłocone albo nadziane pchłam i, 
tu lim y  je  do serca. (...) Poza tym. 
i autor i ka żd y  c zy te ln ik  z  odro­
biną rozsądku  (bo i tacy się zda ­
rzają...) je s t gw a łtow n ie  p rzec iw ­
n y  zw a lan iu  w szys tk ich  trosk, 
n iepow odzeń  i codziennych  do leg­
liw ości na uczciw ego psa. Jest to 
krzy w d a  ponura i w yrządzona  
psu bez zastanow ien ia  (...) R oz­
sierd zony  człow iek  pow iada: 
„Spałem  dzisia j pod zd ech łym  
psem ". C złow iek  z ja d ł na  noc t łu ­
stą baraninę, a brak  snu  zw ała  
na nieszczęsnego  psa , k tó ry  po ­
żegnał św iat". — ta k  zaczyna się 
„W ypraw a pod psem " k siążka o 
przygodach  w akacy jnych  trzech  
chłopców  — Z dzisław a, Zenobiego 
i Z byszka z psem  A paszem . H um o­
rystyczny  od p ierw szych zdań 
książki sty l, u trzym yw any  kon­
sekw en tn ie  do końca, sp raw ia , że 
książkę czyta się lekko, w szystk ie 
w  niej sp raw y  tra k tu ją c  na  w e­
soło. T rzej chłopcy p o stan aw ia ją  
razem  spędzić w akac je  na  w łó­
czędze po k ra ju . S potyka ich w ie­
le ciekaw ych, czasem  początkow o 
niesam ow itych  (jak  w alczen ie  z 
ducham i i d iab łam i w  opuszczo­
nym  dom u) a  w rezu ltac ie  w eso­
łych przygód. Chłopcy sw oją  bez­
pośredniością i chęcią  n iesienia 
bezin teresow nej pom ocy, n a ty ch ­

m iast zdobyw ają  sym patię  czy­
teln ików . N iem ałą  ro lę  w  udz ie ­
lan e j przez chłopców  pom ocy 
spo tykanym  ludziom  odgryw a 
p ies A pasz, w ie rn y  ich przy jac ie l. 
K siążka  p rzeznaczona je s t d la  
m łodzieży w w ieku  od 10 do 14 
la t, szczególnie d la  chłopców , 
k tó ry m  może dostarczyć w ielu  
w akacy jnych  pom ysłów .

S Z A L E Ń S T W A  
P A N N Y  E W Y

J e s t  to  jed n a  z o s ta tn ich  k s ią ­
żek M akuszyńskiego, n ap isan a  w 
1940 roku  i p rzeznaczona szcze­
gólnie d la  dziew cząt w  w ieku  
10—14 lat. T reśc ią  je j są  n iezw y­
kłe i w esołe przygody m łodej 
dziew czyny Ew y, k tó re j ojciec, 
znany  lek a rz  — bak terio log  p rze ­
byw a od p ó łto ra  roku  w  C hi­
nach. E w a n ie  m ając  m atk i, p rze ­
byw a przez ten  czas pod n ien a j-  
bard z ie j w łaśc iw ą opieką. P e w ­
nego d n ia  p rzed  oczekiw anym  
p rzy jazdem  ojca, dziew czynka 
idzie do M akuszyńskiego, k tórego  
książki czyta ła  od dziec iństw a i 
p rosi go o pomoc. A scena ta, 
n a  początku  k tó re j g o s p o s i a  M a­
kuszyńskiego — N arcyza, k o b ie ­
ta w ie lka  i g roźna w  p rzec iw ień ­
stw ie  do im ien ia , w chodzi do p o ­
ko ju  p isa rza : „Spojrzała na m nie  
-aosposia Narcyza, (przyp. aut.) 7  
w ysoka  i rzek ła  głosem  tak  czar­
nym , że sm oła  kapała z  niego  
ciężk im i krop łam i na persk i d y ­
w an: — P rzyszła  jakaś taka  i ta ­
kie coś... K a żd y  in n y  nie zn a ją ­
cy zw ycza jó w  te j a rm aty, n iec ier­
p liw y m i p y ta n ia m i o tw o rzy łb y  
bram ę p iek lą  i w yzw o liłb y  co 
na jm n ie j siedem  ognistych  sza ta ­
nów . Z  tą lubą isto tą  na leżało  po ­
stępow ać oględnie, ze  w zn io słym  
spoko jem , z  beznam ietną  cierp łi-  
w ością i z w yrozum ia łością  m ę d r­
ca, a lbow iem  luba isto ta  czekała  
pożądliw ie oka zji do p iek ie ln e j 
aw antury . (...) — A ch!  — r z e k ­
łem  dobro tliw ie . — Jakaś taka?... 
Przecie m ów ię  po po lsku !  — od ­
rzekła  hardo arm ata  i spojrzała  
na m nie posępnie. — Tak, ro zu ­
m iem ... Jakaś pani? Osoba, k tó ­
rą w  n iezro zu m ia łym  sza leństw ie  
nazw ano N arcyzą  w zruszy ła  ra­
m ionam i, dając m i ty m  ruchem  
do zrozum ien ia , że bystrość m o ­
ja  n iew ie le  się różn i od zd u m ie ­
w a jącej bystrości pieca albo sza ­
fy . — A w ięc n ie  pani — m ó w i­
łem  szybko , ze  s łodk im  akcen ­
tem  pojednan ia  (...) Pannica  — 
zaw oła ła  ona g łosem  rozdziera ją ­
cym . (... Pannica czupiradło, a 
pies pokraka ! (...) Z przedpoko ju  
słychać było dw a  splątane glosy: 
jed en  c ienk i ja k  jedw abna  n itka  
i drug i g ruby  ja k  lina okrę tow a  
(...) P o tem  d rzw i o tw a rły  się 
gw ałtow nie  i o b łą ka n ym  pędem  
w padł p rzez n ie  pies. N ie, to  zb y t  
w ie le  pow iedziane! To n ie  był 
pies... M ożna było  za  S ło w a ck im  
i O dyńcem  za k rzy k n ą ć  w  zd u m ie ­
n iu : „czy to pies, c zy  to bies!". 
B ył to p rzed z iw n y  stw ó r p rzy ro ­
dy , k tó re j coś m usia ło  ud erzyć  na  
rozum  w  chw ili stw orzen ia  te j 
krea tury . (...) G dyby  posiadał 
u rzęd o w y rodow ód, napisano by  
w  n im : „syn ja m n ika  i kanapy", 
(...) W ybra ł oczyw iśc ie  s ta ry  s ty ­

lo w y  fo tel, p rze p ię k n y m  p o k ry ty  
m ateria łem . (...) C hw yciłem  n o żyk  
do rozcinania  papieru  i grożąc  
n im  zu ch w a łem u  psu, k r z y k n ą ­
łem  z na łeży tą  pasją: — K undlu , 
precz z  tego fo te la ! K unde l ani 
drgnął (...) Jednocześn ie  o d ezw a ł 
się c ienki, g n iew em  pow leczony  
glos: — C zem u się pa n  znęca nad  
m oim  psem ? M ordercze narzędzie  
w ypad ło  m i z  dłoni. P om iędzy  
m o im  słu szn ym  gn iew em , a tą 
lichą im itacją  psa stanęła  osoba 
rodza ju  żeńskiego  i ro zkrzyżo w a -  
ła żeń sk ie  ram iona. M iała p ię t­
naście, ałbo szesnaście lat, p łow e  
w łosy, roziskrzone oczy, po k tó ­
rych  la ta ły  zło te  b łysk i i za d a r­
ty  nosek, po k tó ry m  n ic  n ie  la ­
tało. A n i brzydka , an i ładna, ale 
sm ukła , g ibka, zgrabna i za p ew ­
ne silna. (...) Ja k i pies, taka  p a ­
ni... D obrana para... Pannica zu ­
chw ała, a p ies o p ryszek“. Co się 
da le j działo, o tym  dow iedzą się 
m łodzi czytelnicy w  książce, w  
każdym  raz ie  p rzygody p anny  
Ew y są n ap raw d ę  niezw ykłe, p e ł­
ne  hum oru  i n ieoczekiw anych 
spięć.

P R Z Y G O D Y  
K O Z IO Ł K A  M A T O Ł K A

Przygody zabaw nego K oziołka 
M ato łka opisał M akuszyński w  
c te rech  tom ach. K oziołek w  po­
szuk iw an iu  P acanow a, gdzie k u ­
ją  kozy, w yrusza  w św ia t i po ­
pada w na jp rzeróżn ie jsze  tarapa;- 
ty, na  lądzie, na  m orzu i w  egzo­
tycznych k ra jach . W reszcie osią­
ga cel sw ojej podróży. Są to  k sią ­
żeczki p rzeznaczone d la  dzieci w 
w ieku  przedszko lnym  i w p ie rw ­
szych k lasach  szkoły (do II I  kl.) 
P ostać  K oziołka, k tó ry  o trzym ał 
m ało pochlebne im ię: M atołek ,
zbliżona je s t sw oim  pierw ow zo­
rem  do li te ra tu ry  ludow ej, w  k tó ­
re j b oha te r je s t ty lko pozornie 
naiw ny, a w  rzeczyw istości od ­
znacza się sw oistym  sp ry tem  i 
in te ligencją , dzięki czem u n ie jed ­
no k ro tn ie  gó ru je  nad  p rzec iw n i­
kam i. R ytm iczny w iersz, og rom ­
nie żyw a akcja , pew na doza n ie ­
w yszukanej sensacji, w szystko to 
sk ład a  się na  u rozm aiconą i b a r­
dzo in te re su jącą  d la  n a jm ło d ­
szych całość. K siążk i w ydane są 
w form ie kom iksu, gdzie ilu s tra ­
cja  odgryw a rów norzędną  rolę, 
tw orząc  w  ten  sposób coś w  ro ­
dza ju  „h is to ry jek  obrazkow ych”.

O sta tn io  w  te lew izy jnych  p ro ­
gram ach  na  dobranoc p o jaw ia  się 
cykl „O K oziołku M atołku". S zko­
da  tylko, że au to rzy  te lew izy jne­
go cyklu, poza zaczerpnięciem  po­
staci K ozio łka-M ato łka, w  tak  
n iew ielk im  s topn iu  w ykorzystu ją  
op isane przez M akuszyńskiego 
przygody i n iepo trzebn ie  kuszą 
się n a  w ym yślan ie  w łasnych  no ­
w ych perypetii K oziołka. To co 
M akuszyński n ap isa ł w czterech 
tom ach, nazyw anych  przez sie­
bie „K sięgam i Przygód K oziołka 
M ato łka" jes t przecież zupełn ie  
w ystarczająco  bogatym  m a te r ia ­
łem  na  n aw et bardzo  obszerny 
cykl te lew izy jnych  bajek  na do­
branoc.

H E L E N A  D Y M S K A
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Wśród plejady inżynierów  polskich, którzy 
w  X IX  i początkach X X  stu lecia pracowali, 
budowali i dokonyw ali w ynalazków  poza sw o ­
ją Ojczyzną, niepoślednie m iejsce zajmuje 
inżynier Stefan Drzewiecki. Jeden z pierw ­
szych konstruktorów lodzi podwodnych oraz 
pionier nauki zw anej aerodynamiką.

W nuk o ficera  L egii N addunajskiej*  później 
k u ra to ra  szkół podolskich  i au to ra  g łośnych 
pam iętn ików , u rodził się  28 lipca 1844 roku  
w  m a ją tk u  K unka  n a  Podolu . O jciec, chcąc 
m u dać ja k  n a js ta ra n n ie jsze  w ykształcen ie  
w ysłał m łodego S te fan a  do P aryża , gdzie 
przyszły w ynalazca  ukończył szkołę średnią , 
a  następ n ie  w yższą techniczną.

P ierw sze  za in te reso w an ia  m łodego inżyn ie­
ra  dotyczyły zagadn ień  zw iązanych  z  żeglugą 
m orską. Ju ż  w  rokui 1872 na w ystaw ie  
w  W iedniu  d em o n s tru je  sw ój „drom ograf" — 
p rzy rząd  do au tom atycznego  w ykreślan ia  
d rog i s ta tk u  na m ap ie  morskiej.. W ystaw ę 
zw iedzał b ra t cara  A leksandra  I I r w ielki 
książę K onstan ty , sto jący  podów czas n a  czele 
rosy jsk ie j m a ry n a rk i w o jennej. „ D ro m o g ra f  
polskiego k o n stru k to ra  ta k  go zain teresow ał, 
że pow ołał go n a  członka K om ite tu  T echnicz­
nego M arynark i w  P e te rsb u rg u . B ył to  po­
czątek  n au k o w ej k a rie ry  D rzew ieckiego.

W pięć la t  później', po w ybuchu  w ojny  
ro sy jsk o -tu reck ie j, n asz  rodak  bu d u je  jed n o ­
osobow ą łódź podwodną* w p raw ian ą  w  ruch  
napędem  nożnym  przez m ary n arza  w yposażo­
nego w  a p a ra t tlenow y, um ożliw iający  oddy ­
chan ie . P rzy  dzisiejszych atom ow ych o k rę ­
ta c h  podw odnych, łódź D rzew ieckiego może 
się  w ydać zabaw ką , w ów czas jed n ak  była 
rew elacją , k tó ra  poruszy ła  um ysły w y n a laz ­
ców  i zapoczątkow ała w spółczesną żeglugę 
podm orską.

W ybitny uczony rosy jsk i, k o n stru k to r o k rę - * 
tów , A leksy  K rylów , .tak op isa ł w  sw oich 
pam ię tn ikach  w ystąp ien ie  D rzew ieckiego na

jed n y m  z posiedzeń R osyjskiego T ow arzy­
s tw a  T echnicznego:

„Podczas dyskusji po  re ferac ie  w ystąp ił n ie ­
duży, żywy, m łody człow iek i szybko nary so ­
w ał na  tab licy  przekró j podłużny łodzi pod­
w odnej poruszaneji ś ru b ą  w p raw ian ą  z  kolei 
w ru ch  nogam i. M ów ca o zna jm ił, że taką  
łodź m a ju ż  zbudow aną, że p ływ ał w  niej 
na redzie  i w porcie Odessy i że w obecności 
naczelnego  w odza flo ty  czarnom orsk iej spe­
c ja ln ą  m iną w ysadził w pow ie trze  zakotw i­
czoną barkę. Był to  w łaśn ie  inżynier S tefan  
D rzew iecki” .

Łódź zadem onstrow ana osobiście cesarzow i 
A leksandrow i III, zrob iła  n a  n im  tak ie  w ra ­
żenie, że nakaza ł budow ę 50 tak ich  łodzi. 
W  1881 roku  D rzew iecki b u d u je  ju ż  łódź 
czteroosobow ą, n a d a l jed n ak  z  n ap ęd em  noż­

nym . Jed n ak że  w siedem naśc ie  ia i  później 
w spó ln ie  ze w sp om nianym  KryłoiWem o p ra ­
cow ał p ro jek t n ieza tap ia ln e j łodzi podw odnej
o w yporności 120 ton. P ro jek t ten  n a  m ię­
dzynarodow ym  konku rs ie  w  P arvżu  zdobył 
p ierw szą  nagrodę. Należy rów nież podkreślić, 
że D rzew iecki jak o  p ierw szy  zastosow ał w  ło­
dziach podw odnych, peryskop i jak o  jeden 
z  p ierw szych  opracow ał zastosow any w  m a­
ry n a rce  francuskiej:, a p a ra t do w yrzucan ia  
to rped .

Ł odzie podw odne o napędzie  nożnym  w k ró t­
ce s ta ły  się anachron izm em . M arynarka  w o­
jen n a  X X  w ieku  żądała  zastosow ania1 do nich 
m echanicznych  środków  napędow ych. D rze­
w iecki zab ie ra  się w ięc do pracy, rezu lta tem  
k tó re j była budow a przez rząd rosy jsk i lodzi 
podw odnej jego p ro jek tu , o  w yporności 350 
ton  w yposażonej w  siln ik  spalinow y.

W tym  czasie D rzew iecki — przebyw a 
w  Paryżu , gdzie za in te resow ał się now ą dzie­
dziną  w iedzy — aerodynam iką. M iała s ię  stać 
ona treśc ią  i pasją  jego życia

W ydaje pracę  w  języku  francusk im , k tórej 
ty tu ł w tłum aczeniu  po lsk im  brzm i ..P taki 
rozpa tryw ane  jako  żyw e sam olo ty” stanow ią  
jeszcze dzisia j jedną  z podstaw  aerodynam iki.

Jego  dw a n astęp n e  dzieła to: „L o t ślizgo­
w y” i ..L otnictw o d n ia  ju trzejszego". W roku 
1909 ucieleśn ił sw oje założenia teo re tycz­
n e  w m odelu  będącym  pro to typem  sam olotu 
D rzew ieckiego o au tom atycznej stab ilizacji.

W okres ie  I w ojny św ia tow ej sędziw y w y­
nalazca  p racow ał bez w ytchn ien ia  w e w ła ­
snym  lab o ra to riu m  dośw iadczalnym  m ieszczą­
cym  się w wieży E iffla. W jednym  też z dziel 
op racow anych  w tym  czasie, jak o  przy­
puszczaln ie  p ierw szy na świecie,. w ykazał po ­
trzebę budow y tune lu  aerodynam icznego, 
stw arzającego  m odelom  podobne w aru n k i ‘jak  
podczas pracy sam olotu.

W ielk i k o n stru k to r i w ynalazca, S tefan  
D rzew iecki, zm arł w P aryżu  w  1938 roku 
w w ieku  95 la t  p racu jąc  n iem al do ostatn ich  
chw il życia. W p rzededn iu  śm ierci skończy! 
sw ój o s ta tn i a rty k u ł z dziedziny aero d y n am i­
ki

JAN NOWAK

CHCĄ SIĘ CZUĆ BEZPIECZNIE...

A tm osfera  p an u jąca  w  dom u, 
w  rodzinie, je s t n iezm iern ie  w aż­
n a  i is to tna  dla w łaściw ego  roz­
w o ju  psychicznego m ałego dziec­
ka. Dziecko czu je  się bezpieczne 
w tedy, gdy n ie  obaw ia się zagro­
żen ia  z niczyjej strony , u fa  m oż­
liw ościom  rodziców , jes t p rzeko­
nane, że p ostępu ją  oni dobrze i 
sp raw ied liw ie . Tego rodza ju  od­
czucie k sz ta łtu je  się u  dziecka, 
k tó re  n ie  je s t zaskak iw ane p rzy ­
k ry m i n iespodziankam i.

Z poczuciem  bezpieczeństw a 
Wiąże się ściśle a tm osfera  sp o ­
koju. W rodzin ie  sk łada się na n ią  
odpow iedn ie  zachow anie w szyst­
k ic h  domowników,. jednakże

przede  w szystk im  zależy ono od 
postępow ania  rodziców .

W  dom ach alkoho lików  posta­
w a  rodziców  w obec dziecka zm ie­
n ia  się stale, oscy lu jąc m iędzy 
czu łą  trosk liw ością , obo jętnością  
i agresyw nością. Sy tuacja  sta je  
się jeszcze groźniejsza, je ś li dziec­
ko  byw a św iadk iem  stanów  upo­
jen ia  alkoholow ego rodziców  oraz 
tow arzyszących  tym  s tan o m  a~ 
w a n tu r  i bójek. W ów czas dziecko 
pozbaw ione je s t n ie  ty lko  poczu­
c ia  bezp ieczeństw a potrzebnego  
jego  zdrow iu, a le  p rzeżyw a lęk.

D ziecko n ie  czu je  się bezpieczne 
rów nież w tedy, gdy odczuwa;, że 
jego  pozycja w  rodzin ie  je s t go r­
sza od pozycji rodzeństw a. Tego 
rodza ju  stosunk i św iadczą bo­
w iem  o n iedostatecznych  um ie­
ję tnośc iach  w ychow aw czych  ro­
dziców, albo w ręcz o tym , że nie 
są  o n i sp raw ied liw i.

P ostępow an ie  obojga rodziców  
w obec dziecka pow inno  być u je d ­
nolicone i uzgodnione. N ależy w y­
kluczyć m ożliw ość s taw ian ia  in ­
nych  w ym agań  przez  o jca n iż  te, 
k tó re  s taw ia  m a tk a  i n ie  dopuścić 
do różnego sposobu w arto śc iow a­
n ia  poczynań dziecka przez  ro ­
dziców. N iekiedy rodzice s ta ją  
w obec p rob lem u  k a ry . P rzy  jasno  
sprecyzow anych  w ym agan iach  i 
zachow yw an iu  konsekw encji k a ­

ra  n ie  je s t n iebezpieczna dla 
zd ro w ia  dziecka. S ta je  się n a to ­
m iast w yraźn ie  szkodliw a, gdy 
spada na dziecko n ieoczek iw anie  
jak o  następstw o  w ykroczeń  w o­
bec n ieznanych  m u w ym agań. 
D ziecko doznaje  w ów czas z regu­
ły poczucia krzyw dy, a  jeżeli ta ­
k ie  sy tuac je  po w ta rza ją  się, nie 
czu je  s ię  ono nigdy dostatecznie 
bezpieczne — o b aw ia jąc  się n ie ­
z rozum iałych  dla n iego rep resji 
ze  stro n y  osób dorosłych.

Z decydow anie szkodliw e jes t 
b ic ie  dzieci. D aje  ono  efek ty  p o ­
zo rne i k ró tko trw ałe , pozostaw ia­
jąc za to  sk u tk i w yraźn ie  u jem ­
ne. T en  rodzaj kary  w yw ołu je  u 
dzieci poczucie zagrożenia, a  n a ­
w e t s ta je  się p rzyczyną ag resyw ­
ności w obec innych, zw łaszcza 
słabszych dzieci. D opuszczalne są 
n a to m ias t k a ry  po legające  na  o- 
k resow ym  pozbaw ien iu  dziecka 
jak ie jś  p rzy jem ności, przy  czym 
zaw sze pow inny  one  być dosto­
sow ane do jego w łaściw ości roz­
w ojow ych  i indyw idualności. 
O gólnie m ożna pow iedzieć, że do­
b rze  jest, jeśli, k a ra  rozbudza ref- 
leksy jność dziecka i ułatw ia, zro­
zum ien ie  słuszności staw ianych  
w ym agań , źle — jeśli, p rzy jm o w a­
n a  je s t obo ję tn ie  lub  jak o  ak t 
zem sty  ze  stro n y  osób dorosłych.

T ryb  życia dziecka pow in ien

być usystem atyzow any  przez sta łe  
godziny snu , posiłku, zabaw y. 
O czyw iście ulega on zm ianom  
w raz  z rozw ojem  dziecka. W ażne 
jest jednak , aby  tryb  życia dziec­
ka  nie zm ien iał się z d n ia  na  dzień 
zależnie od przypadkow ych oko 
liczności. Is to tn e  uregu low an ie  
try b u  życia dziecka w dom u nie 
je s t m ożliw e bez u regulow ania 
try b u  życia całe j rodziny N ie­
bezpieczne są zby t huczne p rzy ­
jęcia  i ab so rbu jące  n ad m iern ie  o- 
kolicznościow e im prezy rodzinne, 
zak łócają  one zazw yczaj n o rm al­
ny  tok  zajęć dom ow ych. Im prezy 
tak ie  pow inny  być p lanow ane  z 
uw zg lędn ien iem  po trzeb  dzieci 
tak, by nie u tru d n ia ły  rodzicom 
w ykonyw an ia  is to tnych  obow iąz­
ków  w ychow aw czych i b ru ta ln ie  
n ie  dezorganizow ały  dzieciom  ich 
czynności.

Życie w spółczesne pow oduje, że 
człow iek n ie rzadko  zn a jd u je  się 
w  sy tuac jach  konflik tow ych , czu­
je  się zm ęczony i zdenerw ow any. 
T ym czasem  w dom u konieczna 
je s t a tm osfera  bezp ieczeństw a i 
spokoju . B rak  je j bardzo  często 
jest groźny d la  dzieci ze w zględu 
n a  m nie jszą  odporność ich uk ładu  
nerw ow ego.

MAŁGORZATA SUDENIS
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W prowadzenie chrześcijaństwa przez Miesz­
ka I, poprzedzone długą akcją m isyjną w  Ma- 
lopolsce przyniosło ze sobą rozwój piśm ien­
nictw a — w początkach w yłącznie liturgicz­
nego. Księgi liturgiczne, które czytać umieli 
w ówczas jedynie ludzie w ykształceni w szko­
łach zakonnych, posiadały piękne, czytelne 
dla wszystkich ilustracje. Sprowadzali je 
wówczas misjonarze z krajów, z których sami 
przybywali, a w ięc z Salonik, gdzie kw itła  
wówczas kultura bizantyjska, z Czech — to­
warzysząc Dąbrówce, z sąsiednich Niemiec, 
a także z Włoch. W 1003 r. przybyli do Pol­
sk i benedyktyni z Pereum pod Rawenną, 
W 1006 z Monte Cassino. Przyjazaie stosunki 
i w ym iana kulturalna między zakonami w ło­
skim i i polskim i trw ają odtąd przez w iele  
w ieków .

K sięgi z Salonik, pisane w  języku słow iań­
skim, ozdabiane bizantyńskim i miniaturam i, 
były chyba pierw szym i zw iastunam i chrześci­
jańskiej cyw ilizacji; później od końca X w. 
pojawiają się i wypierają je księgi włoskie, 
czeskie i niem ieckie.

Najstarszym ze znanych zabytków z tego 
czasu jest rękopiśmienna liturgia rzymska, 
ofiarowana M ieszkowi II przez saską księż­
niczkę Matyldę. Kartę tytułow ą poprzedza 
dedykacja w ychw alająca w ielkość w ykształ­
cenie i zam iłow anie do nauk Mieszka II. 
Ilustracja (znana już tylko z kopii, ponieważ 
oryginał zaginął) przedstawia króla siedzące­
go na tronie, w koronie na głow ie, z berłem  
w lew ej ręce. Prawą ręką ujm uje księgę, 
którą mu ks. Matylda z uszanowaniem  przez 
płaszcz (aby nie dotknąć rękami) podaje.

Benedyktyni, napływ ający do Polski z róż­
nych stron, nieśli wraz z dobytkiem pięknie 
ozdobne księgi. M alarstwo w ich klasztorach 
cieszyło się w ielkim  uznaniem . Szczególnie 
m iniatury ilustrujące teksty liturgiczne. N ie­
w iele zabytków z owych czasów zachowało się 
do naszych dni, ze spisów bibliotek jednak 
wiadom o, iż były one bardzo, jak na ow e cza­
sy zasobne. O benedyktyńskiej bibliotece 
W  Tyńcu pisał Długosz, a także bibliotekarz 
S. Szczygielski w 1668 r. Napady Szwedów  
i kasacja zakonu rozproszyły skarby opactwa 
a wraz z nimi bibliotekę. Udało się jedynie 
odzyskać w X IX  w. do biblioteki ordynacji 
Zamojskich w spaniałe Sacramentarium ty ­
nieckie, zrabowane przez Szwedów’ w  XVII w.

K a r t a  z  e w a n g e l l a r z a  p ł o c k i e g o  z  m i n i a t u r a  p r z ó d -  
s l a w i a j ą r ą  p o k ł o n  T r z e c h  K r ó l i

Jedno z najw ażniejszych w X I—XII w., 
obok Krakowa i Gniezna, miasto Kruszwica, 
było przez czas jakiś siedzibą biskupstwa  
i posiadało bez w ątpienia księgi zdobne m i­
niaturami. Znany jest Ewangeliarz K ruszw ic­
ki, późniejszy nieco od opisanych wyżej ksiąg, 
ale znacznie ciekawszy pod w zględem  arty­
stycznym. M iniatury tej księgi przedstawiają  
sceny z życia Chrystusa, św. Jana Chrzciciela 
i Ewangelistów, z których św . Marek zajęty 
jest ostrzeniem  pióra. W szystkie sceny odzna­
czają się siln ie nakreślonym wątkiem  drama­
tycznym, a także trafnością ujęcia przedmio­
tów charakterystycznych. Np. Ostatnia w ie­
czerza: Apostołowie stoją skupieni w zdłuż 
stołu a Chrystus przez stół podaje odosobnio­
nemu i klęczącemu Judaszowi do ust chleb; 
przy pomocy najprostszych środków osiągnął 
tu malarz pełnię nastroju. Tak będą tę scenę 
przedstawiać malarze w  ciągu całego średnio­
wiecza. Cechy stylow e wskazują na n iew ątp li­
w e w pływ y sztuki znad Renu. N ie byl to jed-

P I E R W S Z E  
K S I Ę G I
ILUSTROWANE

NA
Z I E M I A C H  
P O L S K I C H

nak jedyny ośrodek importu sztuki do Polski. 
Jak w yżej wspom niałam , na Polskę a głów ­
nie na ziem ię krakowską siln ie zw iązaną z 
Czechami, oddziaływały w pływ y pierwotnej 
metropolii Czcch-Ratyzbony. Wiadomo, że 
przybywały tam pielgrzymki z Polski, a Orzeł 
Biały ozdabiał jeden z tam tejszych kościo­
łów. Jednym z piękniejszych św iadectw  tych 
związków jest tzw. Ewangeliarz Emmeram- 
ski zwany tak, dlatego, że w yszedł z pracow­
ni ksiąg liturgicznych opactwa św . Emmera- 
ma w Ratyzbonie.

Technika m alarstwa kodeksu em m eram - 
skiego, jako powszechna wówczas, zasługuje 
na om ówienie. Ilustracje w nim zawarte no­
szą również nazw ę ilum inacji — gdyż rozja­
śniają tekst pisany, lub miniatur — od stoso­
w anej w ówczas chętnie czerwonej farby zw a­
nej minią. Były nią rysowane kontury kom ­
pozycji, następnie m iniaturzysta nakładał far­
by kryjące tlo i zaznaczał twarz, oczy, nos, 
usta, fałdy draperii itp. farbą ciemną. O św ie­
tlone miejsca oznacza! farbą białą, zwracając 
uwagę nie tylko na sylw ety figur, lecz także 
i na różnicę w natężeniu światła. W ażniejsze 
obrazy, jak Chrystus na tronie. Ewangeliści, 
panujący, przedstawiani byli na złotym tle, 
co podnosiło jeszcze wartość księgi. Poszcze­

gólne obrazy ujm owane były w architekto­
niczne lub schem atyczne ramki ze stylizow a­
nych liści. Dekorację roślinną spotykamy 
wszędzie, przede wszystkim  na inicjałach — 
ozdobnych, dużych pierwszych literach w yra­
zów rozpoczynających tekst. Inicjały te tworzą 
w stęgi w ijące się w ślim acznice i rozszczepia­
jące się w liście. Zwykle złote lub srebrne 
w ystępow ały na tle zielonym lub niebieskim.

Obok w pływ ów  ratysbońskich siln ie zazna­
czyły się bliższe i bardziej bezpośrednie zw iąz­
ki z m iniatorstwem  czeskim. Tzw. Mszał św. 
W ojciecha posiada miniatury pokrewne ilu­
stracjom „Kodeksu W yszehradzkiego” z Pragi. 
Podobnie jak ew angeliarz emmeramski za­
wiera on przedstawienia piszących Ew angeli­
stów, ponadto jednak znajdują się tu sceny 
i opow ieści biblijne. W sposobie przedstawia­
nia nie ma tu ow ej monum entalnej prosto­
ty, cechującej starszy ewangeliarz, natomiast 
pojawia się pew ien niepokój i zam iłow anie  
do przedstawiania drobiazgów. N ajciekaw ­
szym przykładem różnicy jest chyba scena 
„Pokłonu trzech króli". Temat ten w  ciągu 
w ieków  ulegał charakterystycznym przeobra­
żeniom. W pierwszych latach chrześcijaństwa, 
kiedy rozprzestrzeniało się ono wśród plebsu. 
przedstawiano Marię, Józefa i Dzieciątko jako 
biedaków, którzy znaleźli schronienie w sta­
jence, wśród bydląt. Do nich przyszli królo­
wie, aby złożyć hołdy.

W następnej epoce, kiedy Kościół doszedł 
do szczytu potęgi i nadawał w ładzę monar­
chom a plebs w pokorze uw ielbiał władzę 
kościelną i św iecką, jako pochodzącą od Boga, 
nie dopuszczano do tego, aby królowie przed 
nędzarzami klękali. Dzieła sztuki bizantyj­
skiej i romańskiej przedstawiają Jezusa na 
kolanach Matki jako władcę, Marię, jako 
królowę regentkę w  majestacie. Nawet św. 
Józef, dawniejszy cieśla, stal się tu dygnita­
rzem siedzącym  nieco niżej, lecz także na 
tronie z podnóżkiem. Dopiero później, gdy 
św . Franciszek i zakony żebracze zwrócą się 
do ludu, powróci pierwotny sposób przed­
stawiania sceny Hołdu Trzech Króli, a także 
innych scen, odzwierciedlających nie tylko 
współczesne stroje i sprzęty, lecz także ducha 
epoki, przekształcając się stosow nie do pojęć 
społecznych.

TERESA KŁOSIEWICZ
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NASZE DZIECKO
DZIECKO CHORUJE

część I
Biegunki letnie

Do najczęstszych  chorób  n ie ­
m ow lą t w okresie  le tn im  należą 
biegunki. C horoba zaczyna się 
zw ykle nagle. D ziecko n ie  chce 
spać, jest kap ryśne , n iespokojne. 
T em p era tu rę  m a podw yższoną. 
S tolce często, do k ilk u n astu  na  
dobę, zielone, luźne, ze śluzem . 
Czasam i w y stęp u ją  rów nocześnie 
w ym ioty. Jeśli dziecko n ie  jest 
leczone od w ystąp ien ia  p ie rw ­
szych ob jaw ów  choroby, dość 
szybko następ u je  odw odn ien ie  o r­
gan izm u: ciem iączko zapada się, 
skóra s ta je  się sucha, fałd  skóry  
u ję ty  w palce  n ie  rozprostow uje  
się, dziecko szybko słabnie.

B iegunki letn ie, szczególnie dla 
m łodszych n iem ow ląt, są  n iebez­
pieczne, to też należy zrobić 
w szystko co jest m ożliw e, by nie 
dopuścić do zachorow ania.

Z apobieganie w ystępow aniu  
b iegunek  to  p rzede  w szystk im  
dbałość o id ea ln ą  czystość n ie­
m ow lęcia i jego  otoczenia. P o n ie ­
waż w  o k res ie  le tn im  szczególnie 
częste są  in fek c je  p rzew odu po ­
karm ow ego, tym  bardziej trzeba 
być sk ru p u la tn y m  w  p rzy rządza­
niu posiłków  d la  dziecka. W czasie 
upałów , jeśli n ie m a ca łkow ite j 
pew ności, że m leko  je s t zupełn ie  
św ieże, lepiej podaw ać m leko 
sproszkow ane. N ajk o rzy s tn ie j­
szym  jes t oczyw iście d la  n iem o­
w lęcia  pokarm  m atki. W szelkie

zm iany  rodzajów  pokarm u nie 
p ow inny  się od,bywać w  m iesią­
cach  le tn ich , rów nież w ięc nie 
w sk azan e  je s t odstaw ian ie  dziec­
ka od p iersi w  okresie od 15.VI 
do 15.IX.

Je d n ą  z przyczyn u ła tw ia jących  
zachorow an ie na  b iegunkę jest 
p rzegrzew an ie  n iem ow lęcia. D zie­
cko przegrzane, spocone, zm ęczo­
ne  upałem , je s t dużo m niej odpo r­
ne na  w szelk ie  infekcje. N iem ow ­
lę pow inno  być u b ran e  lekko, 
przew iew nie, w  dn iach  upalnych  
w ystarczy  koszu lka i p a jacyk  z 
p łócienka. lub  kretonu . Jeś li ty l­
ko w a ru n k i pozw ala ją  pow inno  
cały  dzień przebyw ać na dw orze 
w półcieniu . T rzeba  dodać, że 
w ózki cera tow e są m nie j h ig ie­
n iczne i bardzie j n iep rzew iew ne 
od w ózków  koszykow ych

Gdy zauw ażym y u dziecka 
pierw sze objawry choroby n ie  w ol­
no czekać! W izyta u lekarza  jest 
kon ieczna! Do czasu decyzji do­
tyczącej przebiegu leczenia, k tórą  
poda ped ia tra , nie dajem y dziecku 
żadnych  posiłków , n aw et tych 
często w dom ow ych ku racjach  
stosow anych  kleików  ryżow ych, a 
ty lko  lekką, nieslodzoną, p ra w ­
dziw ą herbatę . H erbatę  p o d a je ­
m y w dużych ilościach ty le  ile 
dziecko zdoła w ypić. Z apobiegnie 
to  odw odnien iu . O dalszej diecie 
i leczeniu zadecydu je  lekarz.

Krzywica

K rzyw ica (rachityzm , choroba 
angielska) a tak u je  najczęściej 
dzieci m iędzy 5— 6 m iesiącem , a 
d rug im  rokiem  życia. Z m ianom  
chorobow ym  ulegają  przede

w szystk .m  kości dziecka. K rzyw i­
ca pow oduje  zaburzen ia  w ich 
p raw id łow ym  rozw oju. C iem ię 
n iem ow lęcia  zm niejsza się bardzo 
w olno i u trzy m u je  się n ie raz  co  
2—3 ro k u  życia. C zaszka zm ienia 
sw ój ksz ta łt, s ta je  się jakby  czw o­
rokątna , w ym iary  je j zw iększają 
się nadm iern ie . R ów nież budow'a 
k la tk i p ie rsk w e j u lega zn ie ­
kształceniu , tw orzy  s ię  tzw. „ ró ­
żaniec krzyw iczny”, a w  daleko 
posuniętej k rzyw icy  k la tk a  p ie r­
siow a w ysuw a się o strym  sk lep ie­
n iem  do przodu. M ów im y w ów - 
czas o „kurzej p ie rs i”. G dy dziec­
ko zaczyna chodzić, zw ykle z du ­
żym opóźnien iem  zresztą, sk rzy ­
w ien iu  u leg a ją  kości podudzia 
w yg inając  się na zew;n ą trz  w 
kszta łc ie  litery  O, lub  do w e­
w n ą trz  w kształcie  lite ry  X. U 
dziecka krzyw iczego ząbki w yrzy- 
n a ją  się ze znacznym  opóźnie­
niem . często dopiero  w  drugim  
roku  życia, łatw-o też u legają 
próchnicy .

D ziecko krzyw icze ogólnie roz­
w ija  się w olniej i gorzej, byw a 
niespokojne, poci się nadm iern i? , 
szczególnie na główce, w olno 
przyb iera  na w adze jes t m ałood- 
porne  na choroby zakaźne i 
w szelk ie infekcje.

K rzyw ica jest pow odow ana 
brak iem , lub  n iedoborem  w itam i­
ny D w o rgan izm ie  dziecka. 
C zynnik ten  — w it. D — pow sta­
je pod w pływ em  prom ien i słone­
cznych. D latego p ierw sze ob jaw y 
krzyw icy najczęściej w y stęp u ją  w 
m iesiącach poźnojesiennych  i zi­
m ow ych, gdy m ało  jes t słońca i 
dziecko niew iele  p rzebyw a na 
pow ietrzu . Źle w ietrzone, ciem ne 
i w ilgo tne m ieszkan ia  rów nież 
sp rzy ja ją  pow staw an iu  krzyw icy. 
Obok b raku  słońca 1 pow ietrza 
dużą rolę w  po w staw an iu  k rzy ­
wicy odgrywka rów nież n ieodpo­
w iedn ie  żyw ienie dziecka, w cze­
sne odstaw ien ie  od piersi, zbyt

r  \

późne w prow adzen ie  do d iety  nie 
m ow lęcia soków  i jarzyn .

W krzyw icy, ze środków  leczn i­
czych, s tosu je  się p rzede  w szyst­
k im  w itam in ę  D — wr kroplach, 
lub  w zastrzykach  — zgodnie z 
p rzep isem  lekarza , a  dzieciom  
s tarszym  podaje  się tran . W zim ie 
sku teczn ie  działa naśw ie tlan ie  
lam p ą  kw arcow ą, w lecie kąp iele  
słoneczne — oczyw iście stosow a­
ne zgodnie z za lecen iam i ped ia try .

R egu larne  w izy ty  w  P o radn i 
D ziecięcej, k o n tro ln e  badan ia  
dziecka i zapobiegaw cze po d aw a­
nie w itam in y  D n ie  dopuszcza do 
p ow staw an ia  trw ałych , n ieo d w ra­
calnych zm ian w kościach dziecka. 
Zaś w czesne rozpoznan ie  i podjęte  
leczenie zaraz  w  początkach  cho­
roby, o raz  troskliw 'a op ieka za ­
pew nia  krzyw iczem u dziecku ca ł­
kow ity  pow ró t do zdrow ia.

LEKARZ
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K RZY ŻÓ W K A  (74)

PO ZIO M O : 1) na  czele w yższej uczelni, 8) p ie rw ­
sza książka, 9) k ró tk i miecz, 10) okres ośm iu dni 
od jak ie jś  daty , 11) książę na  Rusi i L itw ie, 12) 
p rzedstaw icie l rasy  czarnej, 14) odpoczynek, 17) 
sk ra jn y  n ac jona lis ta , 19) p rzylepiec do um ocow y­
w an ia  opatrunków , 22) upalny  w ia tr  w H iszpanii, 
niszczący roślinność, 25) laska  D ionizosa, 26) m iędzy 
p ię tram i budynku, 27) w różba z ka rt, 29) legow i­
sko z desek, 30) cicerone. 31) coś się zepsuło.

PIO N O W O : 1) zw iad, rozpoznanie, 2) p rem ie r B u ł­
garii, 3) sp ec ja lis ta  od prześw ietlań , 4) k ilk a  k o le j­
nych k a rt w  jednym  kolorze, 5) tu reck i kapelusz,
6) sk ładn ik  napo jów  alkoholow ych, 7) zw iastun  
dnia , 13) m ieszkanka jednego  z regionów  Polski pd., 
15) rep rezen tacy jn a  sa la  w ykładow a, 16) ilościow a 
ew idencja  z jaw isk  m asow ych, 18) flisak , 20) jedna  
z repub lik  radzieck ich , 21) rodzaj m odlitw y, 23) 
w kościele, 24) barokow a ozdoba, 28) część bieżni.

R ozw iązania należy nadsy łać  w te rm in ie  10-dnio- 
w ym  od d a ty  ukazan ia  się nu m eru  pod adresem  
redakc ji z dopiskiem  na kopercie lub  pocztów ce: 
„K rzyżów ka n r 74“'. Do rozlosow ania:

n agroda -n iespodzianka 

R ozw iązan ie  krzyżów ki n r  68

PO ZIO M O : Sulęcin, ta ta ra k , S ienkiew icz, salonka, 
A rm aw ir, dok, dyk ta t, cyklon, um ow a, sejm ik, pard  
w a, cal, kontusz, androny , re je s trac ja , koronka, a n a ­
liza.

PIO N O W O : sam osąd, c iem nia, nak ład , trepak , 
trium fy , K am erun , selekcjoner, zaw alid roga, opo­
na, tuk , cap, szkopek, iluzjon, audycja , ary tm ia, 
czasza, lau rka .
Z a  p r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  k r z y ż ó w e k  n r  54, 55, 56,  57, 
58, 59, 60 , 61, 63, 64,  65, 66 n a g r o d y  w  p o s t a c i  K o m p l e t u  
k s i ą ż e k  o t r z y m u j ą  n a s t ę p u j ą c e  o s o b y :
J a d w i g a  S a b a k  K r a k ó w  22, u l .  S t a n k i e w i c z a  27/47 
I w o n a  M r o z e k  J a n i k i  p - t a  P a n k i ,  p o w .  K ł o b u c k  

S t a n i s ł a w  P i s u l a  P i e k a r y  Ś l ą s k i e ,  p o w .  t a r n o g ó r s k i ,  o s i e d l e  
J . W i e c z o r k a  b l o k  48 U  m  6
M o n i k a  R o b o j d e k  W ą g r o w i e c ,  u l .  M i c k i e w i c z a  17
T e r e s a  S o c z e w s k a  G ł o g ó w ,  ul.  D ł u g o s z a  11/1,  w o j .  Z i e l o n a
G ó r a
J o l a n t a  R u s z k o w s k a  W ł o c ł a w e k ,  u l .  O l e j n i c z a k a  4/4
J a c e k  B o j a n o w s k i  Ł ó d ź ,  u l .  P r z e s k o k  5
S t a n i s ł a w  M a c z e k  N o w y  T a r g  o s .  Z a w a d z k i e g o  25 5
J a n e k  J e l o n e k  K r a k ó w ,  ul.  H e l c l ó w  2
J a n  J a s k ó ł k a  N o w y  T a r g ,  ul .  M i c k i e w i c z a  40
B o l e s ł a w  T r o ć  L u b i n  u l .  B r o n i e w s k i e g o  17 w o j .  W r o c ł a w .
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ZAGADKA
Która z sylw etek  odpo­
w iada rysunkowi ryby 
zamieszczonemu pod n i­
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ODPOWIEDZI LEKARZA ODPOWIEDZI PRAWNIKA
P A N I W A C Ł A W A  Z. Z  W Ł O C Ł A W K A . N ie s te ty  m u szę  Panią  
zm artw ić . Z io łam i n ic  da się w y leczyć  ka m icy  żółciow ej. M ed ycy ­
na nie zna  sposobu „rozpuszczen ia” kam ien i żó łciow ych . K uracja , 
którą , za  radą zie larza -hom eopa ty , ja k  P ani nazyw a  tego zn a ch o ­
ra, m a  P ani przeprow adzić , nie da w y n ik u  p ozy tyw nego . Ju ż była  
P ani na obserw acji w  szp ita lu  i lekarze  orzek li kon ieczność opera­
cyjnego  usunięcia ka m ien i żó łciow ych . Bardzo P ani radzę za p rze ­
stania  prób leczenia  p rzez  „ lekarzy" dom orosłych, a ponow ne zg ło ­
szenie się do lekarzy , k tó rzy  zna ją  P ani chorobę i będą odpow iednio  
leczyć.

t>AN H E N R Y K  N. Z  G R U D Z IĄ D Z A . S iedzący  tryb  życ ia  usposabia  
do pow staw ania  g u zkó w  krw a w n ico w ych , czyli hem oroidów . H em o­
roidy to nic innego ja k  w łaśn ie  ży la k i um iejscow ione w  okolicach  
odbytu . Leczen ie  m oże być dw ojakiego  rodza ju: zachow aw cze  i ope­
racyjne. Jeśli w ystęp u ją  k rw a w ien ia  leczenie je s t bezw zg lędn ie  po ­
trzebne, gdyż d ługotrw ale, n a w et n ieob fite  krw aw ien ia , doprow adza ­
ją  do n iedokrw isto śc i (anem ii). Co do sposobu leczenia  i w yboru  
m ięd zy  leczen iem  zachow aw czym , a o p era cy jn ym  — d ecyzję  m oże  
ty lko  podjąć chirurg, k tó ry  P ana zbada. S am  zabieg je s t rzeczy ­
w iście  n iep rzy jem n y , ale zupe łn ie  n iegroźny.

P A N I E M IL IA  J. Z  P O Z N A N IA . P isze P ani, że  od lat cierpi na 
bezsenność. N ie poda je  jed n a k  P ani ile godzin P ani sypia. W  w ieku  
70 i w ięce j lat dla w ie lu  osób zu p e łn ie  w ysta rcza  6 godzin  snu. N ie  
w iem  też czy  m a P ani trudności z  zasyp ian iem , czy  też budzi się P a­
ni w  ciągu nocy, lub  bardzo w cześn ie  rano. Jeśli chodzi o środki 
nasenne to  trudno  m i ko respondencyjn ie  ja k ie k o lw ie k  lek i P ani d o ­
radzać. Z  ogólnych w ska zó w ek  radzę by  osta tn i posiłek  przed  snem  
spożyw ała  P ani n ie późn ie j n iż  na tr zy  godziny  przed  udan iem  się 
na  spoczynek . W ska za n y  jes t p rzed  po łożen iem  się k ró tk i spacer 
15—30-m inu tow y. Spać na leży  w  dobrze w y w ie tr zo n y m  poko ju , a je ­
szcze lep iej p rzy  o tw a r ty m  oknie. P rzed  sa m ym  spaniem  w ypić  
szk la n kę  ru m ia n ku  z m lek ie m  i łyżeczką  m iodu. L ekarstw o , o k tóre  
P ani p y ta  —  „T a rd y l“ (im port, z  W ęgier) je s t bardzo dobre, nie 
pow oduje  p rzyzw ycza jen ia  i n ie m a dzia łania  ubocznego, ale m im o  
w szys tko  m oże być p rzy jm o w a n e  ty lko  z p rzep isu  lekarza. N im  się 
jed n a k  sięgnie po ta b le tk i nasenne lep ie j spróbow ać sposobów  innych  
i bardzie j na tura lnych .

T. M. W itkowo — O obniżenie a lim en tów  m ożna w ystąp ić  do w ła ­
ściw ego Sądu Pow iatow ego  w każdej chw ili, jeśli zm ien iły  się w a ­
ru n k i m a te ria ln e  strony  zobow iązanej na  je j niekorzyść. N atom iast 
b rak  je s t tak iego  przep isu , k tó ry  by po okresie 5-letn iego p łacen ia  
a lim en tów  u p raw n ia ł do zaw ieszenia płatności. O bow iązek a lim en ta ­
cyjny trw a  bow iem  aż do pełno letności dziecka i p rzed łuża  się na  okres 
jego studiów .

H. S. Zawiercie. — Jeśli ko rzysta  P an  ze s ta łe j zapom ogi W ydziału 
O pieki Społecznej R ady N arodow ej m iejsca sw ego zam ieszkania , to 
w  p rzypadku  zm iany  stałego m iejsca poby tu  będzie P an  m usia ł 
ub iegać się o tak ą  zapom ogę w now ym  m iejscu  zam ieszkania. Czy 
w tedy  tak a  zapom oga będzie P an u  p rzyznana  nie je s t pew ne, zależy 
to  bow iem  od uznan ia  now ej R ady N arodow ej i w aru n k ó w  m a te ria l­
nych. N ależy liczyć się z tym , że jako  now y obyw ate l danego m ia ­
sta  może P an  n a tra fić  n a  pow ażne trudności w  te j sp raw ie. P o ­
wyższe nie dotyczy oczyw iście n o rm aln e j ren ty  o trzym yw anej z Z a­
k ładu  U bezpieczeń Społecznych, w tym  bow iem  p rzypadku  re n ta  w y ­
p łacan a  jes t pod ad resem  każdorazow ego sta łego m iejsca  zam ieszka­
nia.

O. K. Puław y. — D ział spadku  może nastąp ić  w  drodze um ow y 
m iędzy w szystk im i spadkobiercam i. Jeżeli do spadku  należy n ie ru ch o ­
mość w tedy  um ow a o dział spadku  p o w inna  być z aw arta  w  form ie 
ak tu  no taria lnego . Jeśli m iędzy spadkob iercam i b rak  je s t zgody co 
do sposobu podziału  spadku, pozostaje  ty lko  d roga sądow a.

K. Z. Hrubieszów. — Jeżeli um ow a użyczenia (bezpłatnego używ a­
nia) m aszyny n ie  określa  sposobu je j używ ania, m a P an  p raw o  
używ an ia  je j w sposób odpow iadający  je j w łaściw ościom  i p rzezn a ­
czeniu. Bez zgody użyczającego n ie  m oże P an  oddać m aszyny oso­
bie trzeciej do używ ania. Zw ykłe koszty u trzym an ia  m aszyny ob­
c iążają  P ana. Je s t P an  odpow iedzia lny  za p rzypadkow ą u tra tę  lub  
uszkodzenie m aszyny, jeżeli używ a je j P an  w sposób sprzeczny z um o­
w ą albo  z w łaściw ościam i lub  z p rzeznaczen iem  m aszyny, albo gdy 
n ie  będąc  do tego upow ażniony  przez um ow ę an i zm uszony przez 
okoliczności pow ierza P an  m aszynę inne j osobie a m aszyna n ie  u leg ła ­
by uszkodzeniu, gdyby je j P an  używ ał w sposób w łaściw y. W  tym  
przypadku  użyczający może żądać zw ro tu  m aszyny p rzed  te rm inem  
przew idzianym  w um owie.

Z. W. Konin. — Jak o  posiadacz działk i budow lanej nie będący je j 
w łaścicielem  m oże P an  stać  się je j w łaścicielem , jeże li posiada ją  
n iep rze rw an ie  od la t dziesięciu i jeżeli nie uzyskał p o siadan ia  w  złej 
w ierze. O uzyskanie ty tu łu  w łasności nałeży  w ystąp ić  do Sądu  Po­
w iatow ego (o tzw . zasiedzenie). P rzep isów  o nabycie  w łasności przez 
zasiedzenie  nie stosu je  się, jeżeli n ieruchom ość je s t p rzedm io tem  
w łasności państw ow ej.

In n i t e ż ' zaczęli s ię  rozchodzić, n ic  n ie  
m ów iąc i  o  n ic  n ie  p y ta jąc . N a za ju trz  jed n ak  
w  ca łych  R ado liszkach  w rza ło  ja k  w  ulu. 
Po  su m ie  przed kościo łem  n ie  było innych  
tem atów  rozm ow y. W szyscy zn a li ju ż  dok ład ­
nie p rzyczyny i  p rzeb ieg  za jśc ia . O gólnie 
p rzyznaw ano  ra c ję  Sobkow i i cieszono się 
z posk rom ien ia  Z enona. Z d ru g ie j jed n ak  
strony  po tęp ien ie  sk ierow ało  się ku  M arysi. 
Raz, że to  przez n ią , a  dw a, że  p rzesiady­
w an ie  m łodego p an a  C zyńskiego w  sklepie, 
bądź co  bądź  n ied o b rze  św iadczy  o  m oralności 
m łodej pan ienk i.

Poza  ty m  w p ro st n ie  uchodziło , by o  Jakąś 
tam  p rzy b łęd ę  o  dziew czynę sk lepow ą b ili 
się  pub liczn ie  ludz ie  z  m iasteczkow ego to w a­
rzystw a, u rzęd n ik  i syn bogate j, szanow anej 
rodziny.

Pow szechn ie  za in te resow ano  się, ja k  za rea ­
gu je  w ła śn ie  ro d z in a  W ojdyłłów . N agabyw ano
0  to  n a w e t od n iech cen ia  b rac i Z enona, lecz 
ci w zru sza li ty lko  ra m io n a m i:

— N ie n asza  sp raw a . O jciec w róci, sam  
będzie  w iedział.

S tarego  M osterdzie ja  is to tn ie  n ie  było  
w  R adoliszkach. W yjechał po zak u p y  do w i­
leńsk ich  garb arzy .

M arysia  o  pobiciu  Z enona dow iedzia ła  się 
w czesnym  rank iem . P rzyb ieg ły  dw ie  sąsiadk i
1 opow iedzia ły  w szystko  z  de ta lam i. O ile pan i 
Szkopkow a p rzy ję ła  w iadom ość z zadow ole­
niem , jak o  boską k a rę  n a  Z en o n a  za  porzuce­
n ie  św iętego s ta n u  kap łańsk iego , o  ty le  M a­
ry s ia  w ręcz  p rze raz iła  się . R obiła sob ie  gorzkie 
w y rzu ty  za  n iep o trzeb n ą  gadatliw ość. P o  co 
skarży ła  s ię  tem u  zacnem u  panu- Sobkow i! 
N araz iła  go n a  ta k ie  p rzykrości. Bóg w ie, 
co za n as tęp s tw a  pociągn ie  to  za  sobą. S tary  
W ojdyłło  n ie  d a ru je  pobicia  syna. P ew no  p o ­
dadzą  sp raw ę  do sądu , pew no z łożą  skargę  
w  d y rek c ji poczt. Za sw o ją  sz lachetność może 
pan  Sobek zap łac ić  u tr a tą  posady...

N iew ątp liw ie  czuła doń w dzięczność, a le  
i  żal czuła do niego. P ośw ięcił się  d la  n iej, 
n a ra ż a ł się , dob row o ln ie  w m ieszał sieb ie  w  
to  ob rzyd liw e p lo tkarstw o , k tó re  będzie te raz  
długo jego nazw isk iem  gęby sobie w ycierać. 
I dzięki tem u  w szystk iem u s ta ł się je j M arysi 
w ierzycielem . C hoćby i  słow a o tym  n ie  
bąk n ą ł każde  jego sp o jrzen ie  będzie je j 
m ów ić.

— S tan ą łem  w  ob ron ie  tw ego  honoru , tw o ­
je j  czci i d o b re j sław y, czyż n ie  na leży  mi 
s ię  z a  to  z ap ła ta?

I jeszcze jedno. Z przyczyny  ca łe j a w a n tu ­
ry, M arysia  d o k ładn ie  zdaw ała  sob ie  z tego 
sp raw ę, w ezm ą ją  n a  języ k i i z a tru ją  je j 
życie.

N ie k łam a ła  też, że g łow a ją  boli., gdy 
w ym aw ia ła  się od  pó jścia  n a  sum ę. Rzeczy­
w iście, czu ła  s ię  chora, n ieszczęśliw a, ro z trzę ­
siona. P rzez  c a łą  n iedzie lę  n ie  w yszła  z dom u, 
p op łaku jąc  i  rozm yśla jąc  n ad  tym , co te raz  
będzie. G dybyż m ogła uciec stąd , w yjechać 
n a jd a le j. B odaj do W ilna. W zięłaby każdą 
robotę , zosta łaby  służącą... N a podróż jed n ak  
n ie  m ia ła  p ieniędzy, a n ie  łudziła  się, by 
p a n i Szkopkow a zechc ia ła  je j pożyczyć. A ni 
p an i Szkopkow a, a n i n ik t  w  m iasteczku . C hy­
ba... chyba...

I tu  przyszed ł je j n a  m yśl znachor z m łyna. 
S try jc io  A n ton i n a  pew no  n ie  odm ów iłby  je j 
niczego. O to jeden  człow iek, jedyny  człow iek, 
ja k i je j n a  św iecie pozostał.

Zaczęła gorączkow o obm yślać p lan  d z ia ła ­
n ia . W ieczorem , gdy się  zrob i ciem no, p rze j­
dzie  ty łam i ogrodów  do ta rtak u ... A stam tąd  
do m łyna. G dzieś po drodze w ynajm ie  fu r ­
m an k ę  i n a  ran ek  będzie  ju ż  n a  stac ji. S tam ­
tąd  nap isze  lis t do pan i Szkopkow ej... I do 
niego, do p an a  Leszka.

Serce M arysi ścisnęło  się. A co będzie, jeśli 
on n ie  zechce p rzy jechać  do W ilna?...

I od razu  w szystk ie  p ro jek ty  upad ły .
Nie, stokroć w olała n a rażać  się tu  codzien ­

n ie  n a  obm ow ę, n a  szyderstw a, n a  p lo tk i, 
n a w e t n a  w styd, n iż  w yrzec s ię  m ożności 
w id y w an ia  jego oczu i u st i w łosów , s łu ch a ­
n ia  jego nisk iego  drogiego głosu, dotyku jego 
m ocnych, p ięknych  rąk .

— N iech s ię  dz ie je , co  chce — zdecydow a­
ła  się.

Było jeszcze jed n o  w y jśc ie ; zw ierzyć się 
m u  ze w szystkiego. Je s t p rzecie  od n ie j znacz­

n ie  m ądrzejszy  i na  pew no  zn a jd z ie  na jlep szy  
sposób.

N a to  jed n ak  n ie  zdobyłaby  s ię  n igdy . W ie­
działa, że n ik t  w  m iasteczku  n ie  ośm ieli m u 
się  opow iedzieć o  p rzyczyn ie  za jśc ia  m iędzy 
panem  Sobkiem  i synem  W ojdyłły. Z resztą  
p a n  Leszek z  n ik im  tu  n ie  w d aw ał się w  roz­
m ow y. G dyby jed n ak  dow iedzia ł s ię  o  a w a n ­
tu rze , gotów  by n ab rać  podejrzeń, że pan  
Sobek m ia ł jak ieś  p raw o  do w ystępow an ia  
w  ob ro n ie  M arysi, a  w ówczas...

— N ie, nic m u  n ie  pow iem , n ic! — posta ­
now iła. — T ak  będzie  najrozsądn ie j.

Z ra n a  szła z dom u do sk lepu  z  g łow ą 
opuszczoną i ta k  prędko, jak b y  ją  goniono.



L.B. — Sośnica

P rzytoczył bardzo  ciekaw y  w y­
padek  dotyczący sp raw y  rozw odo­
wej w  S ądzie  B iskup im  w  O polu
i Sądzie M etropo lita lnym  w  K ra ­
kow ie. Jego  żona, za n a m o w ą  ro ­
dziny  o ra z  innych  osób — w  tym  
księży, w n iosła  p roces o  n iew aż­
ność zaw arteg o  m ałżeń stw a  do 
S ądu  kościelnego  ,w O polu. P o  pe­
w nym  o k res ie  czasu, gdy m inął 
kryzys w  m ałżeństw ie, szczęśliw i 
m ałżonkow ie p o stanow ili p rz e r­
w ać proces rozw odow y i  żona 
zw róciła się  z  ty m  do  S ąd u  M e­
tropo lita lnego  w  K rak o w ie  z  z a ­
w iadom ien iem , że z rzek a  s ię  p o ­
w ództw a. N iestety , n ic  ju ż  n ie  po­
mogło, gdyż S ąd  w  O po lu  w yda! 
o rzeczen ie  o  niew ażności, ich  m a ł­
żeństw a. W d o d a tk u  zażądano  w y­
sokiej op ła ty  za sp raw ę i s ta ran o  
się ją  w yegzekw ow ać przez  m ie j­
scowego proboszcza. N asz k o re s­
ponden t w  zakończen iu  lis tu  pisze: 
„S ta liśm y  się  m im o w oli „m ał­
żeństw em  n a  kocią łap ę”. M im o 
to  ży jem y n a d a l razem  i w ycho­
w u jem y  dzieci. W  d ob rym  [poży­
c iu  m ałżeńsk im  pom aga n a m  o- 
s ta tn io  „R odzina”, k tó rą  czytam y 
od  desk i do  desk i” .

Rzeczyw iście, h is to ria  z sądem  
kościelnym  je s t o ryg ina lna . W ido­
czn ie  m ałżonka P an a  zb y t późno 
zrzek ła  się  pow ództw a i d la tego  
n ie  m ożna już  było  za trzym ać 
w p raw io n e j w  ru c h  m ach iny  są ­
dow ej. P roszę s ię  tym  n ie  zrażać, 
bo w  życiu  rodzinnym  n a jw a ­
żn iejsza je s t m iłość, p rzy jaźń , 
w za jem n e  z rozum ien ie  i rze te lne  
w ypełn ian ie  sw ych obow iązków  
w ychow an ia  i  przygotow ania

dzieci; d o  życia. In n e  sp ra w y  są 
m niejszej w agi.

Pozdraw iam y

K. Paterak — Łaziska Górne

B ardzo  dzięku jem y  za mdłe sło ­
w a  u znan ia  d la  R odziny o raz  za 
pozdrow ien ia . P ro b lem , k tó ry  P an  
n a m  postaw ił, je s t naszym  zd a ­
n iem  niem ożliw y d o  rozw iązan ia . 
Chce się  P an  dow iedzieć, k tó ry  
z  kościołów  ch rześc ijań sk ich  po­
s iad a  p e łn ię  p raw dy i bo p raw d a
— ja k  P an  p isze — je s t ty lko  je ­
dna . W n aszy m  rozum ieniu  żaden 
z  K ościołów  n ie  posiada pełnej 
p raw d y  re lig ijn e j, lecz w szystk ie 
u s iłu ją  poznać p raw d ę  i zb liżyć 
s ię  do  n ie j. P e łn ia  P ra w d y  je s t 
w  Bogu, a  B oga poznam y dobrze 
dop ie ro  w ów czas, gdy G o u jrzym y
— ja k  św . P aw e ł p o w iad a  „ tw a ­
rzą  w  tw a rz”. T en  Kościół, k tó ry  
głosi, że on posiad ł P raw d ę , albo 
k łam ie  a lbo  się  pychą nadym a, 
a lb o  p rze jaw ia  dziec ięcą  n a i­
w ność.

P ozd raw iam y

Roman T. spod W arszawy

Serdecznie  dz ięk u je  redakc ji 
„R odziny” za  o k azan ie  za in te reso ­
w an ia  jego listem  i ja sn e  rozw ią­
zan ie  prob lem u, k tó ry  postaw ił. 
J e s t m łodym  człow iekiem , k o ń ­
czącym  zaocznie szkołę ś red n ią  i 
m a jący m  szczery zam iar rozpo­
częcia stud iów  teologicznych. P i­
sze, że  czyta w ie le  p ism  o tem a ty ­
ce re lig ijne j, ja k : „Z a i p rzec iw ”, 
„Słow o P ow szechne”, „ P r z e w o d ­

n ik  k a to lick i”, a le  n a jch ę tn ie j s ię ­
ga po  „R odzinę”, chociaż m a po­
w ażn e  tru d n o śc i z uzyskan iem  jej 
w  k iosku. Jak o  m łody człow iek 
„cieszy się m łodością, lub i to w a­
rzystw o, rozryw ki, zabaw y  i ta ń ­
ce”, a le  m im o to  m yśl o  k a p ła ń ­
s tw ie  n ie  opuszcza go nigdy. Z a­
p y tu je , czy  to  p rag n ien ie  k a p ła ń ­
s tw a  je s t pow ołan iem  do. służby 
Bożej ?

T ak, szczera  chęć, w ciąż po­
w raca jąca , aby  służyć Bogu o raz  
innych  d o  tej. s łużby  n ak łan iać  
słow em  i p rzyk ładem , je s t n ie ­
w ą tp liw y m  znak iem  pow ołania. 
Do tego  m uszą się dołączyć od­
pow iedn ie  w a ru n k i fizyczne, psy­
ch iczne  o ra«  in te lek tu a ln e . Z li­
stu  w n iosku jem y, że P an  posia­
d a  po trzeb n e  do k ap łań s tw a  u - 
zdo ln ien ia , d la tego  życzym y, aby  
spełn iły  s ię  te  sz lach e tn e  zam ia­
ry. R adzim y iść d a le j za głosem  
w ew n ę trzn y m  i rozpocząć po m a­
turze, s tu d ia  teologiczne.

Pozdraw iam y

Zdzisław K. Zacisze
W Nowej: Soli n ie  m a parafii 

po lskokato lick iej. N ajb liższa p a ­

ra f ia  je s t w  Poznan iu , n a w e t są 
dw ie  p a ra f ie : ul. B ydgoska 4; 
ul. K ościuszki 90.

C złonkiem  ST PK  n ie  m oże Pan  
zostać, gdyż w  P oznan iu  n ie  m a­
m y o d dz ia łu  STPK . Je ś li zaś p ra ­
gn ie  P an  być w yznaw cą K ościoła, 
proszę zgłosić się  d o  proboszcza 
jednej z  w ym ienionych  p a ra fii i 
w p isać  do re je s tru  p a ra f ian , po 
up rzedn im  bliższym  zapoznan iu  
s ię  z  ideologią K ościoła Polsko 
-kato lickiego. N a w ydzia ł zaoczny 
C hrześcijańsk ie j A kadem ii Teolo­
gicznej m ogą być przy jm ow ani 
ty lko  d u chow n i K ościoła, p rzy ­
n a jm n ie j po  niższych św ięceniach, 
k tó rzy  od  dłuższego czasu w y k a­
zali się czynną  p ra c ą  w  K ościele.

S tałych  koresponden tów  red ak ­
c ja  „R odziny” n ie  angażu je , a le 
jeśli P an  z n a  rzem iosło  p isarsk ie
i in te re su je  się p ro b lem aty k ą  re ­
lig ijną , m ożna p rzysy łać k ró tk ie  
a rty k u ły  do  „R odziny”, a  ch ę tn ie  
je  w ydruku jem y . N a tu ra ln ie  w y­
d ru k o w an ie  a r ty k u łu  uzależnione 
je s t od op in ii K o leg ium  red ak cy j­
nego. P roszę  w  tej sp raw ie  poro­
zum ieć się  lis tow nie  z  red ak c ją  i  
ew en tu a ln ie  zaproponow ać tem a­
tykę  a rtyku łów .

Pozdraw iam y 
Ks. E. B.

OGŁOSZENIE MATRYMONIALNE

Kawaler Ewangelik lat 56, pracownik fizyczny pozna 
samotną panią do lat 60, mającą własne mieszkanie. 
Najchętniej Kraków, Poznań, Łódź.

Oferty kierować na adres Redakcji.
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 W y d a w c a :  S T P K  
Z a k ł a d  W y d a w ­
n i c z y  „ O d r o -  
d ren łr* * .  R e d a ­
g u j e  K o l e g i u m .  
A d r e s  R e d a k c j i

i  A d m i n i s t r a c j i :  
W a r s z a w a ,  u l .  

K o ź l a  16/18, t e l e f o n ;  31-02-12 ,  
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y : P r e n u ­
m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u -  
r z ę d y  p o c z t o w e ,  l i s t o n o s z e  o r a z  
O d d z i a ł y  i  D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . 
M o ż n a  r ó w n i e ż  d o k o n y w a ć  
w p ł a t  n a  k o n t o  P K O  N r  
1-6-100020 —  C e n t r a l a  K o l p o r t a ­
ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  T o w a ­
r o w a  28. P r e n u m e r a t y  s ą  p r z y j ­
m o w a n e  d o  10 d n i a  k a ż d e g o  
m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k ­
r e s  p r e n u m e r a t y .  C e n a  p r e n u ­
m e r a t y :  k w a r t a l n i e  —  26 z ł ,
p ó ł r o c z n i e  —  52 z ł ,  r o c z n i e  —  
104 z ł .  P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c ę .  
K t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a  — 
p r z y j m u j e  B i u r o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  
„ R u c h ” , W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  
23, t e ł .  20-46-88,  k o n t o  P K O  n r  
1-6-100024 ( R o c z n a  p r e n u m e r a t a  
w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i ;  
a l a  S t  . Z j e d n o c z o n y c h  i K a n a ­
d y  11,70 d o i .  j d l a  A u s t r a l i i  7,5n 
d o i ; .  K r a j e  A f r o a z j a t y c k i e  i  
z a m o r s k i e  7,50 d o i . ;  N R F  33 
D M ) .  N i e  z a m ó w i o n y c h  r ę k o ­
p i s ó w ,  f o t o g r a f i i  i i l u s t r a c j i  r e ­
d a k c j a  n i e  z w r a c a .

S k ł a d ,  ł a m a n i e :  P Z G  R S  W
„ P r a s a ” , W a r s z a w a ,  A l .  J e r o z o ­
l i m s k i e  125/127. D r u k :  Z a k ł a ­
d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a ­
s a ” , W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  
58/72. A - 7 4 .  Z a m .  1333.

Zdjęcia: R. Kłosiewlcz, ic i ,  LaV ie  
Caiholiąue, CAF, Archiw um
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O d etch n ę ła  dopiero  w ów czas, gdy zna laz ła  
się  w  środku . P rze jrza ła  s ię  w  lu s te rk u  i ze 
zm artw ien iem  stw ierdz iła , że dw ie n iep rze­
sp an e  noce  i o s ta tn ie  przeżycia  zostaw iły  ś la ­
dy. B la d a  -była, a  oezy m ia ła  podkrążone. 
To ją  do reszty  w y trąc iło  z  rów now agi.

— G dy zobaczy, ja k  zb rzydłam  — m yśla ła
— zniechęci się do m nie. B yłoby ju ż  lep iej, 
żeby nie p rzy jechał.

M ija ła  godzina za  godziną i M arysia  n iepo­
ko iła  się  corp7 h a rd z ie j:

an i łez w  oczach. W pad ł ja k  h u rag an  w  m azu ­
row ym  tem pie, w y b ił k ilk a  ho łubców  i zaw o­
ła ł:

— W iw at gen ia lny  m echan ik ! N iech Żyje! 
Złóż m i g ra tu lac je , M arysieńko! M yślałem  już, 
że m nie d iab li n a  tym  upa le  w ezm ą, a le  za­
w zią łem  s i ę !

— W z łą  chw ilę  pom yślałam , żeby n ie  p rzy ­
jecha ł! — ro b iła  sob ie  w yrzu ty .

W kościele dzw onili j-uż n a  południe, gdy 
u jrz a ła  ko n ie  z  L udw ikow a. P an a  L eszka jed­
n a k  w  bryczce n ie  było. S tan g re t z iew ając  
s iedział na  koźle. G ruba  pan i M ichalew ska, 
gospodyni z  L udw ikow a, w y siad ła  i poszła 
za ła tw iać  sp raw u n k i. M arysia  m ia ła  w ie lką  
ochotę  pobiec do b ryczk i i  zapy tać  o  p an a  
L eszka zdołała  się je d n a k  poham ow ać i po ­
s tąp iła  rozsądnie, gdyż n ie  m inę ła  godzina, 
a rozleg ł s ię  na  u licy  w a rk o t m otocykla.

O m al n ie  rozp łak a ła  się ze szczęścia. P an  
L eszek jednak  n ie  spostrzeg ł ani je j  bladości.

B ył ta k  z  sieb ie  kon ten t, że a ż  prom ien iał.
— N ie m a z łej d rog i do  sweji niebogi! — 

w ykrzykiw ał.
— Ale się pan  w ysm arow ał, p an ie  L eszku! 

—■ Z araz  d am  panu  w ody.
— N alew ała  ją  w ła śn ie  d o  m iednicy, gdy 

w eszła p a n i Szkopkow a z  ob iadem . O brzuciła  
ich k arcącym  spojrzen iem , nic w szakże n ie  
pow iedzia ła .

— P a n  Czyński, m us ia ł n a p ra w ia ć  sw o ją  
m aszynę — o b ja śn iła  M arysia . — I ch c ia ł się 
um yć, bo zaw a la ł się  sm aram i.

c.d.n.

Z aczą ł opow iadać, jak  m u  się m otocykl 
w  drodze zepsuł i z jak im  tru d em  sam  n ap ra  
w ił uszkodzenie, chociaż mógł zab rać  się 
b ryczką z  pan ią  M ichalew ską.



AARON 
I JEGO 
SYNO­
WIE
ZOSTAJA
KAPŁA­
NAMI

Jahwe rzekł do M ojżesza: „I rozkaż bratu twemu Aaronowi 
i jego synom wybranym spośród synów Izraela, zbliżyć się 
do ciebie, aby im służyli jako kapłani: Aaron i Nadab, Abihu, 
Eleazar i Itamar, synowie Aarona. I sprawisz szaty święte 
Aaronowi, bratu twemu, na cześć i ku ozdobie. Pomów ze 
wszystkimi wybitnymi rękodzielnikam i, których wyposaży­
łem w zmysł piękna, aby zrobili szaty dla Aarona, by wy­
święcony służył mi w nich jako kapłan. Oto szaty, jakie

winni zrobić: pektorał efod, suknia w ierzchnia, tunika wy­
szywana, tiara i pas. Zrobisz te szaty dla brata twego Aaro­
na, i dla synów jego, aby mi służyli jako kapłani. A użyją 
na to złotych nici, fioletowej i czerwonej purpury i karm a- 
zynu oraz kręconego bisioru...
...I ubierzesz w nie twego brata Aarona i synów jego ra ­
zem  z nim, namaścisz ich, wprowadzisz ich w urzędowanie  
i poświęcisz ich, aby mi służyli jako kapłani. (Wyj. 2 8 ,1 — 41)


